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Listy
redakoyi, rdministraoyi i ekspedycji winny byó 

• frankowane.

Przedpłata ŁwarWna
Danin 2 Ul. 1wynoal w Po:maniu 2 Ul. li agr., w monarehii pnx- 

skiói 8 tal. 1 sgr. 8 fen,, w Ausfayi 6 guldenów,, 
w Niemczech 3 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr„ 
w Anglii 4 Ul. 15 sgr., w Śzweoyi 5 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 30 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr„ w Belgii 16 fr., w Turcyi 28 Ir, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekapodycyi; przedpłatę przyj moją 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecho-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż., można 

także przesyłać ogłoszenia, do eksp. Dzień. Pozn. 
ftigkoplsma

nadsyłano redakeyi me zwracają się i będą 
zniszczone.
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^»»Telegramy prywatne Dziennika Poznańskiego.

¡j’1 Kępno, 7 marca. W powiecie odolanowsko- 
¡^ostrzeszowskim wybrano posłem hrabiego Piotra 
“riSzembeka z Siemianowic 11,438 głosami z 14,475 
««(głosujących.

Pleszew, 7 marca. Wybranym został pan
:a [Władysław Taczanowski 10,151 głosów, przeci- 
l6‘wnik jego pan Stiegler otrzymał tylko 2378.
| Międzyrzec, 7 marca. Posłem w obwodzie 
2 p międzyrzecko-babimostkim wybrano landrata ba- 
^rona Unruhe z Babimostu 7782 głosów. Kandy- 
¡> ¡dat polski hrabia Plater otrzymał 4184 głosy.

Bydgoszcz, 7 marca. Żaden z kandyda­
tów na posła nie otrzymał absolutnej większości; 
Kandydat Polaków pan Kurnatowski dostał 3092 
głosy. Ściślejszy wybór pomiędzy kandydatem Po­
laków a jednym z kandydatów niemieckich odbyć 
się ma już 14 bm.

Wągrowiec, 7 marca. W obwodzie wy­
borczym wągrowiecko-gnieźnieńskim przeszedł pan 
Dziembowski Konstanty 10,543 głodów. Jego 
przeciwnicy pan landrat Nollau (kandydat Niem­
ców), otrzymał 2898 głosóty, ksiądz Woliński (kan- 

™dydat ultramontantów) 343 głosy.
Mogilno, 7 marca. Powiaty inowrocławski 

i mogilnicki wybrały posłem do parlamentu półno- 
cno-niemieckiego pana Hipolita Turno z Obiezie- 

¡rza 10,716 głosami przeciwko 3772.
Grodzisk, 7 marca. Obrany posłem pan

i»i Alfred Żółtowski 10,313 głosami; przeciwny kau- 
™ □dydat jenerał Kirohbach otrzymał 4270 głosów. 
oregProtest co do nieważności kartek polskich, że 
iect'w nich dodano panu Alfredowi Żółtowskiemu ty- 
idjkituł „hrabia“ upadł. (W numerze onegdajszym 

Dziennika Poznańskiego zdanie nasze w kwe- 
Tjjstyi tej już objawiliśmy.)
(1( Leszno, 7 marca. W powiecie wschowskim 
potrzymali kandydaci do krzesła poselskiego: Putt- 
^dkammer 3269, landrat Massenbach 1828, pro- 
^Jboszcz ksiądz Kluck 2847 głosów. Przyjdzie do 
^¡ściślejszego wyboru pomiędzy panem Puttkamme-

rem a księdzem Kluck.
—: Krotoszyn, 1 marca. Obwód krotoszyński 
¿wybrał Poshm pana Krzyżanowskiego 6121 gło- 

(jjsami przeciwko 2724, które padły na hrabiego 
2 [Stolberga-Wernigerode.

im Trzcianka, 7 marca. Wybrano z powia- 
103:tów chodzieskiego i czarnkowskiego hr. Schulen- 
^burga. Kandydat Polaków, pan doktor Henryk 
' • ¡Szuman, otrzymał 2130 głosów, ksiądz Gajowie- 
kźoC^’ kandydat uhramontanów 1476.
le - Szamotuły, 8 marca. W obwodzie wy- 
j pborczym międzychodzko - obornicko - szamotulskim 
;«liżaden z kandydatów nie pozyskał absolutnej wię­

kszości głosów. Otrzymali: hrabia Stefan Kwile- 
^eicki 7031, ksiądz dziekan Sibilski (kandydat ultra- 

montanów) 1736, Bethmann-Hollweg 2472, Krie-
Ś$er 6246.

mi Miasto Poznań i powiat poznański wybrał 
ar ¡posłem pana doktora Władysława Niegolewskiego 
wysiącem głosów większości.

Nakło, 5 marca. Kandydat polski, pan Le-
, hrabia Skórzewski, otrzymał 118 głosów mniśj 
ta W kandydat niemiecki.
■nnlll—-------------------------------------- ----- -------------------------------------------------------------- ------------------
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B. Bolesławitę.
Część II.

Tom^OHI)-
(Ci«, dalgsy. Zobacz-No. 12, 13, 16, 18, 19, 23, 24, 26, 27, 

29 41, i 55).
Stanisław czekał na zapytanie.
■— Pan Melchior Szarliński?
— Tak jest...
Spojrzał w paszport, na paszport, stronę odwro- 

lnł, na pieczęć, na wizę, na końce swych butów, na 
piznogcie u rąk, na kanapę i powtórzył:

— Pan Mel-chi-or Szar-liń-ski.
— Tak jest...
— Pan jedzie z Wiednia?
— Tak jest.
— Do??
— Do Galicji.
— Tak jest.
— A celem podróży ?
— Interesa prywatne.
— Interesa prywatne!! Długo pan tu zabawi?
— Nie wiem.
— Pan wie jednak zapewne, przepraszam, żeoimie-

Wielkie Księstwo Poznańskie wybiera w o- 
góle 15 posłów; wybrano 9 Polaków, 3 Niem­
ców, w trzech miejscach, mianowicie w Bydgosz­
czy, Szamotułach i Wschowie przyjdzie do ściślej­
szego wyboru.

Prusy Zachodnie.
Powiat świecki: Parczewski z Bellna 4814

Gerlich 2880
Schwanenfeld 2033

Przyjdzie do ściślejszego wyboru pomiędzy
dwoma pierwszymi.

POZNAŃ, 8 marca.
Na posiedzeniu zgromadzenia narodowego w Bor­

deaux z 6 b. m. zaszedł wypadek, który zwykle po 
wielkich katastrofach dziejowych sic zdarza. One- 
gdaj izba na wniosek Louis Banc i Deies­
cluze postanowiła w biurach rozstrzygnąć o 
tém, czy nie należy postawić wszystkich członków 
rządu obrony narotlowćj w stm oskarżenia. Czy biura 
zgodzą się na uwięzienie oskarżonych, jak tego żądał 
p. Deiescluze, powątpiewamy.

Inny poseł wniósł, by wszyscy liweranci, którzy 
pozawierali kontrakty z dawnym rządem, w przeciągu 
irzech miesięcy przedłożyli je wraz z odnośnemi doku­
mentami zgromadzeniu narodowemu do zbadania ich Wa­
żności. Z telegramu nie możua się dowie Jzieć, czy 
wniosek ten został przyjęty. Natomiast przekazano na­
tychmiast biurom wniosek o przeniesienie siedziby rządu
i parlamentu do innego miasta, jak Paryż. Tymczasem 
większość głosów oświadcza się podobno za Paryżem, 
choć także Wersal, Fontainebleau i Bordeaux mają dużo 
zwolenników.

Ciekawą jest przemowa margrabiego Sslisbury w izbie 
lordów, wyrzucająca rządowi, że przywiódł Anglią do 
zupełnćj utraty wpływu na sprawy kontynentu. Zda­
niem mówcy zawarły Prusy pokój, odepchnąwszy wszel­
ką interweacyą mocarstw; fiosya wzbrania się uczyoić 
zadość zobowiązaniom traktatowym; Ameryka przyjmuje 
otwartemi ramiony nieprzyjaznych Anglii FenianOw ; sło­
wem nikt nie troszczy się o naród „kramarzy”. Mar­
grabia Salisbury żąda zatćm, by rząd postarał się o no­
we i silne aliansy a przedtwazystkiem utrzymał w pełni 
gwaraneye dane Turcyi, czy to z sprzymierzeńcami czy 
to bez sprzymierzeńców. Wszakże możuaby zniewolić 
Belgią, Hulandyą, Szwecyą, Szwajcsryą i Purtugalią do 
wspólnego działania. W sprawach zagranicznych — koń - 
czy mówca — nie należy Anglii opierać się jedynie u& 
flocie, ale także i na armii lądowćj, którą w tym celu 
trzeba całkiem zreorganizować.—Na takie dictum acer- 
bum odpatł lord Granville, bardzo ubolewając że szla­
chetny margrabia do tyła dał się porwać pessymizmowi 
swemu, iż wielką swą ojczyznę nazwał „narodem kra­
marzy”, a na poparcie słów swych przytoezył ustęny 
z nienawistnych Anglii dzienników zagranicznych. W koń­
cu podniósł p. minister zasługi rządu, którego neutralność, 
jegoz laniem, coraz więcćj przez wszystkich jest uznawaną.

W izbie nizszéj angieiskiój zapowiedział p. Disra­
eli interpelacyą, czy wiadomo rządowi, żo w roku ze­
szłym toczyły się pomiędzy Bosyą a Prusami układy o 
zawarcie traktatu w przewidywaniu wojny francusko- 
niemieckiéj, i czy wiedząc już o tóm, wysłał rząd pana 
Odo Ruszell do Wersalu. Nordd. A lig. Z tg, którój 
postawa angielskiego parlamentu od niejakiego czasu 
wcale nie przypada do smaku, usiłuje obrócić w śmie­
szność interptlacyą pana Disraeli i twierdzi, że tego 
rodzaju parlamentarne wybiegi nie mają innego celu, 

i jak tylko zdyskredytowan e rządu a zjednanie partyi 
przeciwnéj większości w izbie i kraju.

Alzacya i Lotaryngia otrzymają załogę 30,000 żoł- 
. nierza, złożoną z oddziałów wojsk wszystkich państw 

niemieckich. Naczelne dowództwo zapewne przeniesione
. będzie z Strassburga do Metz.

Rezultat wyborów w całćm cesarstwie niemieckióm 
i znany już jest po większej części z telegramów. Cha-

. lam mu się uczynić tę uwagę, jaką za sobą odpowie 
’ dzialność pociąga użycie fałszywego — chcę mówić nie- !

właściwego paszportu? j
— Czy pan mój paszport podejrzywa?
— Uchowaj Boże! zwracam tylko uwagę, iż gdyby... 

biorę pierwsze lepsze nazwisko, jakie mi na myśl przy­
chodzi... np Stanisław Zbyski... jechał z paszportem 
Melchiora Szarlińskiego?...

Spojrzał na jenerała, klórego twarz nie zmieniła 
się wcale, pozostał spokojnym...

— Rozumiem, byłaby to wina wielka, pociągająca 
za sobą wygnanie, odezwał się jenerał. Na nieszczę­
ście mogę pana dowieść, iż Stanisław Zbyski umarł 
i pogizebiony został w Warszawie w roku 1863.

— Ale ja imię powiedziałem pierwsze lepsze, 
uśmiechając się dedał grzeczny człowiek... a o żadnym 
Zbyskim my tu nie wiemy... ani tóż posądzam pana 
o tak wielką winę... tylko, tylko zwracam jego uwagę. 
Ja myślę, dodał, że pan tu długo bawić nie zechee... 
Kraków jest smutny... towarzystwa nie ma, bruk szka­
radny, klimat ostry, bliskość Karpat... Gd,byś pan do­
brodziej życzył sobie opuścić Kraków, na tozkaz jego 
w jednój chwili wizowałbym mu paszport gdzie się po­
doba... Chociaż wątpię — rzekł uśmiechając się, aże­
byś pan życzył jechać do Rosyi.

— Na teraz, nie — odparł spokojnie jenerał... 
jak pan powiadasz, klimat jest ostry, a tam nierównie 
niż tu ostrzejszy... zwłaszcza w tćj porze roku...

— Tak! w tćj porze roku! w tćj porze roku! 
mnóstwo chorych! rzekł człowiek grzeczny, uśmiechając 
się ciągle i zacierając ręce. Pan Szarliński? wszak tak?

rak tery stycznym jest objawem, że jenerałowie, którzy 
się odznaczyli w kampanii, ponieśli klęski przy wybo- 
ra- h. I tak przepadł jenerał Manteuffel w dwóch okrę­
gach, jenerałowie Moltke i Werder w Berlinie a Vogel 
von Falkenstein w Lötzen. Hrabia Bismarck otrzymał 
w Monachium 1 głos. — U nas w Księstwie mogłyby 
wybory tegoroczne zadowolnić polskie poczucie, gdyby 
smutny przykład rozdwojenia w okręgu Szamotulskim 
cię zakłócał tego zadowolnieni?.. u wagi nasze nad tą 
sprawą odkładamy wszakże do jutra.

* Od p. Niemojowskiego ze Sliwnik otrzymu­
jemy następując» pismo:

Szanowny Panie Redaktorze 1 
Dowiedziałem się z pewnego źródła, iż ks. ofieyał

Dor szewski, weteran ¡s roku 30, powołał na termin 
do Gniezna ks. Józafata Bilińskiego z Skalmierzyc w 
sprawie jego wystąpienia przeciwko machinacjom Ty­
godnika-Katolickiego. Wiadomość ta, iż na poł- 
sKićj ziemi władza duchowna ścigać się nie wzdryga 
kapłana za to, że tenże potępią antynarodowy kierunek 
i wypiera sig solidarności z wichrzycielami kraju, dot 
knęla maie boitśirie* Sądzę, że w sercach wszystkich 
obywateli wystąpienie odważne ks. Bilińskiego znalazło 
pochwałę i uznanie. Cierpieniu więc, jakie czeka ka­
płana togo za sprawę narodową, towarzyszyć będzie 
współczucie nasze.

, Nepomucen Niemojtwski.
Śliwniki, 7 marca 1871.

* Od ks. Ussorowskiego odbieramy następujące 
pismo:

Korespondent n. k. z W-ągrówca powiada: , Głów­
nym na powiat wągrowiecki rozsył&czem karteczek jest 
ks. Ussorowski ze Skoków“, przez co robi mnie nie 
tylko agitatorem w ciasnym obrębie własnej parafii, ale 
nawet głównym, najczynniejszym działaczem w powie­
cie wągrowieckim na rzecz tajnego, antinarodowego 
komitetu Poznańskiego. Tymczasem z góry oświad­
czam, iż do czynu tak haniebnego nie jestem zdolen 
.«.postępki moje są tego dowodem. Już w pierwszéj 
zaraz chwili poczęcia się agitacji Poznańskićj byłem 
przeciwny jakimkolwiek programom mogącym solidar­
ność naszę narodową zachwiać i zniszczyć a tém sa- 
mém podać broń w ręce przeciwników do zgnębienia 
nas łatwiejszego, i zupełnego, Í wszędzie gdziem mógł 
głośno me ubolewanie nad podobnémi zamiarami par­
tyi uitramonUóskiéj objawiałem. Wkrótce tćż razem 
z ks. Grodzkim z Lechlina, gorliwym kapłanem i do­
skonałym Polakiem, wystosowałem do tych, którzy od nas 
podpisu na znany program żądali, następną przeciw 
niecnym zachciankom protestacyą:

,.Skoki, 9 lutego 1871. Na list ks. N. N. od ręki od­
powiadamy, żeśmy przesłany nam dokument do podpi­
sania zmieniali dla tego, iż sądzimy, że ułożony jest 
własnowolme przez ks. N. N. i że ks. Árcypasterz nic o 
tćm z pewnośc ą nie wie. Inaczéjby bezwątpienia na tak 
wielką agitącyą, mogącą za sobą pociągnąć jak naj­
smutniejszą stysyą narodową, nie zezwolił. Nie możemy 
bowiem wymagać, aby kandydat mający być obrany do 
rzeszy niemieckiéj dał nam osobiste przyrzeczenie pu­
bliczne i koniecznie jawnie i głośno wprzód program 
przez ks. N. N. nam nacesłuny podpisał, ponieważ nie 
rmaiby do tego ani organu ani sposobności. Gdybyśmy 
program Pana przyjęli verbo tenu;, bylibyśmy 
w smutném położeniu wybierania albo Nninców kato­
lików, albo żądania od naszych polskich posłów, aby 
nam się piśmiennie — jawnie i głośno — zobowiązali; 
co gdyby nie nastąpiło, musielibyśmy się wstrzymać 
od głosowania i luuek nasze; pieczy powierzony naszą 

¡ scysyą zbałamucić. Wystarcza dla nas sumienne prze- 
( konanie, że kandydat Polak w obec teraźniejszego po- 
J łożenia stolicy apostolskiej będzie stawał w obronie do­

czesnej jéj władzy, nadto s^kół konfessyjnych i stowa­
rzyszeń religijnych i zakonów, wreszcie charakteru sa­
kramentalnego małżeństwa.

Ks. Usmrowski. Ks. Grodzki.“

bliski jest krewny pani pułkownikowćj Zbyskićj z War­
szawy? ' !

-- Bardzo,bliski... i
Znowu uśmieszek i ukłon bardzo niski, grzeczny, 

słodziuchny. Było to coś nakształt pożegnania, na- 
kształt odprawy, jenerał skłonił się i wcale niezlękniony 
odchodził. i

— Paszport wizowany będzie na zawołanie. Czy... 
dalćj do Galicyi? spytał urzędnik.

— Sądzę, że cło Lwowa... przynajmnićj dla poznania ! 
miejscowości.

Wie co pan?) nie) ciekawa!! tam nad Pcłtwą, ( 
wyziewy, wyziewy, błoto... nieprzyjemnie... W tćj po­
rze roku... Do nóg upadam...

— Najniższy sługa! rzekł jenerał, unikając odpo­
wiedzi.

W ulicy wszakże zrobiło mu się tęskno i przykro, 
rozmyślał, czy mówić o tćm matce, zostać czy jechać. 
Dano mu wiedzieć, że go znają i że będzie śledzonym, 
przestrzeżono, by się miał na baczności, nie cheiano 
zresztą gwałtownie się pozbywać, strachem tylko wyku­
rzyć... Nieprzyjemne jakieś uczucie nim owładło, nie- 
miał się z czćm ani taić, ani ukrywać, a jednak... być 
na łasco i na oku... męczyło. Przed matką wszakże 
zamilczał o wszystkiśm. Dnia tego po obiedzie pułko­
wnikowa wybierała się do państwa Skwarskich. Skwar- 
scy podwójnie jćj byli mili a drodzy i od bardzo da 
wna znani Sama z czasów młodości jeszcze i pensji 
w Warszawie, on jako żołnierz z r. 1831 i podkomendny 
pułkownika. Wiedziała, że oddawszy majątek dzieciom 
schronili się tu dla spokoju do kamieniczki, którą wrogu

W takim tćż duchu będąc 20 lutego rb. u ks. Al- 
bertego w Wągrówcu przemawiałem, dodając, iż na p. 
Dziembowskiego którego jako pasterz znam najlepićj, 
głosować będę.

Z tego wywodu łatwo każdy pojmie, jak- sobie po­
skąpiłem z karteczkami, które mi na dniu 27 lutego 
rb. przysłane zostały z poleceniem posłania ich ks. Al- 
bet temu. Naturalnie uczyniłem żądaniu temu zadosyć 
dla tego, aby pozbyć sie papieru, który nie moją był 
własnością i którego zatrzymywać u siebie nie miałem 
prawa; w liście mym do nich załączonym nie tylko nie 
narzucałem kandydata do parlamentu ks. ’Wolińskiego, 
ale wyraźnie jako przyjacielowi poleciłem radzić się 
swego sumienia i trzymać się solidarnie z duchowień­
stwem dekanatu, znanćm z roztropności i miłości kraju.

Nie dosyć na tóm, dnia 28 lutego napisałem znowu 
do ks. Albertego dla tego, żo związki przyjaźni nas 
łączą i porozumiewanie się zobopólne w tak ważnćj 
sprawie uważałem za stósowne list następny, który 
brzmi dosłownie:

„Skoki, dnia 28 lutego 1871. 
Kochany Braciszku!

Nie wiem, jak tam u was i w dekanacie waszym gło­
sować będą. Sądzę jednak, że kandydat, postawiony 
przez centralny komitet wyborczy a więc przez ciało 
uprawnione, wybierany będzie. Ponieważ dla porozu­
mienia się pewnego potrzebnaby wam może była wia­
domość, jak my sobie postąpimy, przeto Ci donoszę, 
iż pan Dziembowski, który ani słowem ani cz.nem nie 
okazał, aby jako Polak i katolik w razie potrzeby nie 
miał stawać w obronie praw tak narodu jak i kościoła, 
przez nas głos wyburczy odbierze. Zgodziliśmy się na 
to i nie niyślimy ks. Wolińskiego, którego me wie­
dzieć kto aa kandydata postawił, wybierać.

ks. U.“
Otóż takie było stanowisko moje w sprawie wybo­

rów i nie tylko sam głos mój oddałem na kandydata 
prawego, ale dzięki Bogu, parafianie moi tak dzielnie 
się wzięli, że ku ich poehwale powiedzieć muszę: Trze­
cia część nas tylko w mieście, a dwie trzecie inno- 
piemiennych, a jednak tylko 1Ś głosów mniój mie­
liśmy, aniżeli em i jest nadzieja, że na przyszłość i te 
18 głos »w nie będą la nas czyniły różnicy.

Teraz niech każdy osądzi, jak niesłuszne były słowa 
korespondenta n. k. z Wągrówca, który słyszał, że 
dzwonią, ale nie postarał się przekonać, w którym ko- 
śc.ele.

Gdzież ta ajentura jeneralna komitetu tajnego po­
znańskiego w Skoka h, gdzież tu rozsyłanie karteczek 
na powiat wągrowiecki celem rozerwania tej świę- 
tój nici solidarności, która nas w obec innoplemiennego 
obozu łączyć na zawsze winna. Wielkiego i zacnego 
charakteru dowiódł ks. Alberti, kiedy zaparłszy się sie­
bie i poświęciwszy miłość swą własną, podjął przykry 
trud odbierania już rozdanych karteczek a upomin ł 
parafian, by zgodnie obowiązku swego pairyotycznego 
dopełnili i na p. Dziembowskiego, jako prawnie posta­
wionego kandydata głosowali.

Chwalebnie sobie postąpił — a nie tak, jak-kore­
spondent n. k. z Wągrówca, który fakta niebywałe za 
prawdę podaje.

Ks. Ussorowski.

Wiadomości urzędowe.
NPiin raczył sekretarzowi uniwersyteckiemu Koehler 1 

Bonn nadać tytuj radacy k«ncelaryi.

Korespondsueye Dziennika Bozn.
MŁi-iłlióiw, 5 marca.

(Warne zebranie Towarzystwa agronomicznego galicyjskiej 
w Krakowie 27 i 28 lutego).

(k) Jakkolwiek walne zebrania naszego Towarzy 
stwa agronomicznego nie przedstawiają tego interes 
co wasze, choćby jednak dla obznajmienia się ze sła 
bosciami i niedostatkami naszój prowincyi warto wat 
treściwe sprawozdanie przesłać.

«^t^seiaaBiíaaisaiMssífiaeHBSBíMa
Wiślnój ulicy sam pan Skwarski posiadał. Tak ’dawn 
wszakże nie spotykała ich już pani Zbyska, iż po ra 
pierwszy nie chciała z sobą brać syna... Zabrała tylk 
Michalinę i pojechały na zwiady.

Na rynku było dość pusto, w kamienicy źyweg 
ducha, sień ogromna, ciemna, z nićj wschody fantasty 
czne wiodły na piętra. W głębi widać było okolon 
gankami dziedzińczyk. Michalina ofiarowała się sam 
dobiedz na pierwsze piętro i dowiedzieć, czy tu żyw 
ludzie byli, już się zabierała iść, gdy w wielkim ne 
gliżu służąca zbiegła, oparła się na poręczy i spytała:

— A do kogo to państwo chcą?
— Wszak to kamienica państwa Skwarskich?
— A tak... ja właśnie od nich jestem.
— Czy w domu?
— Coby nie mieli być w domu... na taki czas?
— To może nas zameldujecie?
— E! proszę panienki, a po cóż to meldowai 

oni przyjmą kogo Pan Bóg da... to — i proszę..
Szła tedy przodem, pułkownikowa, gparta na ręk 

Michaliny, za nią, a nie mała była sztuka wnijść n 
te wschody ciemne w biały dzień, pokręcone, niewygc 
due, bodaj od XVII wieku nie tykane, stopami lada 
kiemi powyżlobiane nierówno i trzęsące. Szczęściei 
sługa idąca przodem otworzyła drzwi przedpokoji 
z którego do sieni i na wschody padło trochę światli 
Razem z jasnością dnia zapach staroświeckićj poczc 
wćj aptekarskiej trocićżki rozszedł sig z pokojów. W< 
szli. Wszystko tu było po staroświecku, mury gruh 
sklepienia silne, okna małe, pokoiki nie rozległe. 
W oknie szczebiotał kanarek, dwa szpice wyskoczył
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Szlachty zebrało się trochę więeój jak zwykle, 

a razem z miejscowymi członków było obecnych więeój 
trochę jak setka. Pan H. hr. Wodzicki jako prezes 
zagaił zebranie mową, w którśj, zdaniem mojóm, wska­
zanie przykłada Francji i postawienie jój obok burzy 
w szklance wody, jaka się w roku zeszłym zdarzyła 
w szkoło rólniczój w Czernichowie, wykracza po za 
granice wszelkie, oratorską choćby klasyczną sztuką 
dozwolonych hyperboli.

Kilku zbuntowanych uezniów przez krnąbrność, jak 
twierdzili jedni, z winy dyrektora, jakutrzymy wali inni... 
a z drugiój strony wielki upadek Francji 1...

W ciągu dalszych rozpraw nasi agronomowie dali 
dowód małój znajomości parlamentarnych zwyczajów.
Z niewielkim wyjątkiem gwar był nieustanny, mówców 
trudno było dosłyszeć.

Wśród hałasu takiego sekretarz odczytał sprawo­
zdanie ze stanu towarzystwa i ze smutkiem zaznaczył, 
że gdy w Czechach takież towarzystwo liczy 5500 człon- 
ków, w Styryi maleńkiój 3580 a w Morawii aż 7800,
G lieya największa, najludniejsza, najbardziej rólnicza 
dostarcza ich raptem 500, a i ci tak opieszale płacą, 
że zaległości z lat dawniejszych wynoszą przeszło 8000 
złt. A pamiętać przecież trzeba, że galicyjskie towa­
rzystwo ma jeszcze jaką taką subwencją od rządu, 
którój cele są przez rząd oznaczone, ale które podle­
gają rozporządzeniom towarzystwa. Subwencya ta 
wynosiła w 1868 roku 5600, w 1869 16,450, w 1870 
roku 23,150 złt.

Z kolei p. Langie odczytał nazwiska osób, które 
otrzymały nagrodę za masło i ser, a p. Paszkowski 
raport o stanie szkoły czernichowskiej. Wydatki na 
jednego ucznia wynoszą 159 złt. Ogólne wydatki 15,519 
a dochody 13,806. Deficyt pokrywa się z dochodu 
rolnego i oszczędności z wystawy krakowskiój. Uczniów 
w tym roku jest 45. Od 1864 roku wyszL 46 uczniów 
a 32 otrzymało patenta po-odbyciu praktyki.

Następnie pan Langie znowu zdawał smutne spra­
wozdanie o zbieraniu dat statystycznych co do zbiorów, 
oraz do oznaczenia stósunku łąk, lasów i gruntów. 
Komit t walczyć musiał na każdym kroku z obojętno 
ścią tak szlachty jak urzędów. Posunął się on jednak 
dalśj. Chciał stworzyć botaniczny i geologiczny opis 
Galicji. Dokonanóm to zostało w dwóch tylko powia­
tach. Od p. Dunajewskiego dowiedzieliśmy się, jakie 
ta praca użyteczna i szlachetna spotkała trudności 
wśród galicyjskiego obywatelstwa. Doprawdy! albo źli 
jesteśmy, albo głupi.

W następstwie w skutek raportu pana Szumań _ 
czowskiego o użyciu przez komitet subwencyi rządowój 
na podniesienie chowu bydła, rozwinęła się dość 
szeroka i gorąca ałe mało zajmująca dyskusja. Sprze­
czano się o warunki, na jakich nagrody bywają udzie­
lano, potem o rasę, jaką propagować należy, i stanęło 
pytanie kłopocące i waszych agronomów: na mleko, czy 
na micso? z

Racyą, zdaniem mojóm, mieli ci, którzy twierdzili, 
że to i to dobre w pewnych warunkach danych.

Izba handlowa egerska podała w roku zeszłym 
projekt, aby przy izbach handlowych utworzyć sekeye 
rólnicze. Na wniosek referenta towarzystwo odrzuciło 
ten projekt.

1200 złt. subwencyi rządowój na podniesienie sa­
downictwa użył komitet na założenie szkoły sadowni- 
czój w Łańcucie i na nagrody, Włościanie okazuja nie­
chęć (i to rezultat ciemnoty! Przyp. Kor.) a komitet 
sądzi, że tylko przy pomocy księży i nauczycieli da się 
wśród nich zamiłowanie rozszerzyć.

Pau Prylińgki mówił o drenowaniu, jego korzyściach 
i kosztach jakie pociągu. Jako przykład jednak tanio­
ści poddawał Galicyą, gdzie mórg kosztuje cd 22 do 45 
guldenów, co mi się wcale tanio nie wydaje.

W tóm miejscu przyszło zgryść orzech, wystąpiła 
na plac, owa praca organiczna, mowa było o to«* 1, 
filialnych, mających wciągać mniejszych właścicieli, a 
gdzie można, lud.

Otóż pokazało się, że takich tow. założono raptem 
dwa. Ustanowieni delegaci, albo nic nie odpowie­
dzieli, albo lakonicznie, że nic zrobić nie mogą. Wi­
wat obywatele galicyjscy! niech żyją pracownicy orga­
niczni... Dalibóg, nikt im dziś nie przeszkadza!.,.

Kolój przyszła teraz na komisyą entomologiczne 
którój sprawozdawcą był p. Konopka. Komisy a ta wie­
le rzeczywiście zrobiła i prawdziwe usługi oddać może j 
bogactwu krajowemu.

Pamiętacie, że od lat kilku spadła nowa plaga na ■ 
nasze łany, pod formą najrozmaitszych żyjątek, owadów, i 
muszek. W obec klęsk, jakie miriady tych stworzeń i 
zadały w zaprzeszłym zwłaszcza roku sóluikom, utwo- ( 
rzono komisyą, celem zbierania wszelkich doświadczeń i i 
szukania środków ratunku1 Otóż przedewszystkióm ko- ' 
misya stworzyła zbiórentomologiczny, wystawiony 
w sali posiedź« ń z;v,vierający około 800 gatunków owa­
dów, szkodzących zbożu lub drzewom w rozmaitych ich 
przetworach, tak, że jest obecnie 1600 okazów, nie li­
cząc- okazów uszkodzonych roślin, drzew i ziarr.

Dla zbierania wiadomości, komisy» udała się d> 
wszelkich władz jakie w Galicyi istnieją, i z wielką 
biedą otrzymała zaledwie 110 odpowiedzi i kilka o- 
kazów.

szczekając i tłómacząc użytek trociczek. W szlafroczek 
skromny ubrana staruszka, na głos sługi, która ogro­
mnie donośnie w obła od progu: Proszę pani, goście! 
wyszła i stanęła, wpatrując się w osoby nieznajome. ,

Pułkownikowa zwróciła oczy na nią i jakiś czas i 
milczała.

'■— Kogoż mam honor?
— A! Elżuniu! tyś mnie nie poznała 1 tyś nie po 

znała!
Stara Elźunia załamała ręce, zawahała się, podstą­

piła krok, oczyma zgasłemi śledząc rysy twarzy przy- 
byłój, naostatek cicho, nieśmiało zawołała:

— Zbyska!
Rzuciły się sobie na szyję...
Na ten niezwyczajny w godzinie popołudniowój 

ruch, głosy, sam Skwarski, który z długiego cybucha 
palił swą poobiednią fajkę, ale po domowemu w szla­
froku i mycce, zoczywszy kobiety, wyśliznął się co prę- 
dzój przebrać. Panie weszły do pokoików, ze staro­
świecka, czysto i miło poprzybieranych. Meble były 
znać z 1826 r., ale jeszcze mocne i świeże... na po­
kryciach kapki, stoły poosłaniane, po posadzkach wy­
słane płótna, czysto, cicho, klasztorno... trochę smutno, 
tak jak na dni stare przystało. W chwilę potóm, nim i 
jeszcze panie usiadły, zjawił się Skwarski, zaczesany od ! 
tyłu głowy na łysinę, z półksiężycowemi bakenbardami, ' 
z małym komowatym wąsikiem, w chustce czarnćj ’ 
na ogromnym halstuchu, w surducie zapiętym na wczy- 
stkie guziki, ale skutkiem zapomnienia, nawyknienia 
czy choroby w haftowanych tylko pantoflach. Krzyknął 
z radości, poznawszy pułkownikową, i nuż w ręce ca-

A jednak to kwestya wcale nłedrobna, bo szkody 
wyrządzone przez owady komisya obliczyła w 1870 na 
1,500,000 złt. a w 69 były dwa razy większe.

Z odczytu dra Nawickiego dowiedzieliśmy się także 
że powodem tćj klęski, była głównie Niezmiarka, 
tem trudniejsza do wygubienia, że dwa razy w rok pło­
dzi, a każda mucha wydaje około 200 jaj. Mnići cna 
szkodzi wyborowym gatunkom pszenicy, jak n. p. wąsa- 
tka, banatka, więeój gorszym najwięcój jarój pszenicy, 
gdzie na 100 kłosów 75 było zniszczonych. Zasiew 
krajowy muiój nlega niebezpieczeństwu, jak zagraniczny 
— suche i dobrze wyprawne gruuta mniój jak mokre 
i na nizkim stopniu kultury.

Niestety, środki jakie dr. Nawicki ptoponuje, nie 
mają podstawy doświadczeń, a co więcej na wielkieh 
przestrzeniach nie dadzą s ę zastosować z wyjątkiem 
wyboru gatunków i dobrćj uprawy.

Po tem sprawozdaniu a rsczój odczycie rozpoczęła 
się dyskusja o drogach gminnych, z którój sprawozda­
nie prześlę wam późuiój.

Wiedeń, 5 marca.
(Trudne położenie ministerstwa. — Usiłowania pojednania się z 

Cieciami.)
S). Ministeryum austryackie znajduje się w nader 

tiudnóm położeniu.
Powołane przez koronę do steru rządu w czasie 

krytycznym, otrzymało polecenie przeprowadzenia zgody 
między narodowościami, w skład monarchii wchodzą- 
cerni. Cel szlachetny, .jakim jest harmonijna łączność 
części składowych organizmu, nie powinieuby właściwie 
natrafiać na kłopty ze strony interesowanych. Tak się 
mogło zdawać ministrom obejmującym władzę, a w 
szczególności prezydentowi, hr. Hoherwarth, kiedy przy 
otwarciu Rady państwa, w swój mowie „przeprowadze­
nie wewnętrznego pokoju“ nazwał głównem zadaniem 
ministerstwa, i wyraził nadzieję, że go parlament we­
sprze w usiłowaniach, mających na celu dobro i potęgę 
państwa.

Pokaz iło się jednak z rozpraw kilku parlamentar­
nych w izbie i w wydziałach, żo stronnictwo centrali- 
styczuo-niemieckie nie myśli popierać ministeryum w za­
łożenia pacyfiiscyjnem; odwrotnie, że się chce sprzeci­
wiać wszelkim modyfikacjom istniejącój ustawy zasadui- 
czój z dnia 21 grudnia 1867 roku, któreby mogły prze­
jednać narodowości niezadowoinione (nie-niemieckie) 
Austryi.

Stronnictwo centralistyczne, która rozporządza wię­
kszością głosów w izbie, stawia u»we ministeryum w 
alternatywę: albo rozwiązania Rady państwa, albo za­
niechania projektowanych reform.

Tymczasem nie zanosi się ani na jedno ani na 
drugie; -- o ile to zależeć będzie od rządu. Ministe­
ryum musi przedewszystkiem nastawać na przeprowa­
dzenie uchwał budżetowych i na pokrycie niedoboiu w 
wysokości 35 milionów guldenów (na co potrzebną jest 
emisya obligów państwowych w nominalnćj wartości 60 
milionów), żeby machina administracyjna mogła fun­
kcjonować; a potóm dopiero może wystąpić z przedło­
żenia mi do praw organicznych.

Większość niemiecka, która mimochodem mówiąc, 
mniój okazuja patryotyzmu austryackiego, niż dawnićj, 
i wszystko eo państwowe, bierze pod lupę hegemonii 
szczepowój, zamyśla zniewolić rząd do przedłożenia Wszy­
stkich projektów do nowych praw, i reform administra­
cyjnych, za nim poweźmie dtcyzyą, eo zrobić z budżetem 
i z nową pożyczką? Koryfeusze tego stronnictwa już 
dziś się z tóm nie kryją, że jeśliby autonomiczne swo­
body krajów miały być wysunięte po za granice praw 
przysługujących obecnie centralnój reprezentacji, t. z. 
reichsratowi, ich partya wręcz odmówi współudziału w 
unormowaniu budżetu i pokryciu niedoboru.

Z nakreślenia tego stanu rzeczy widocznóm jest, 
że minialeryum, o ile jest w położeniu trudnóm, o tyle 
będzie musialo w krótkim czasie akcyą swą wyraźnie 
zarysować i użyć środków energicznych.

Delegaci kraju polskiego Galicyi, popierali przy roz­
prawach parlamentarnych rząd we wszystkióm, co słu­
szne i nie kollidowało z interesami kraju, ale dotych­
czas nie mogli jeszcze stanowczego zająć stanowiska w 
obec ministeryum. Przezorność i rozwaga są tu tóm 
bardziej na swojem miejscu, że ministeryum dotychczas 
nie uznało stósownem wypowiedzieć swego zdania, jak 
się zapatruje na stósunez Gahcyi do państwa? i czyli 
w’ praktyce zamienia uchwałę sejmu galicyjskiego, czyli 
rezolueyą przeprowadzić lub nie?

Co dotąd z dobrych źródeł można było zaczerpnąć" 
redukuje się do jednego punktu, że ministeryum wszy­
stkie swe usiłowania wytęża na wynalezienie sposobu 
przejednania Czechów i naprowadzenia ich na drogę 
konstytucyjną. — O ile jednak w teoryi rzecz ta nie 
wydaje się trudną, o tyle w stómnkach austryackich 
odnośnie do Czechów wskazówka „na drogę kon­
stytucyjną“ stanowi nie małą trudność do zawaicia 
kompromisu. Czesi bowiem są tego przekonania, że 
w myśl oidynacyi wyborczych, oktrojowanych za Sehmer- 
linga w r. 1861 sejmom krajowym, zawsze większość 
Rady państwa będzie niemiecką, w którój % części 
głosów, wymaganych prawem do srniany konstytucyi się 
nie znajdzie, i dla tego obstsją dotychczas przy zasa-

łować, a wywoływać swe szczęście... Michalinę zapre­
zentowała pani Zbyeka, siedli, gosposia porwała za klu­
czyki i pobiegła — toż się musicie u nas kawki napić, 
bo już bez tego być nie może.

Radość była wielka... a pytań bez liku.
— Na miłego Boga! cóż tu kochana pułkownikowa 

robi! — zapytał Skwarski — tu u nas w Krakowie! Czy 
nie na mieszkanie? Ot tobyśmy się cieszyli! toby dla 
nas było szczęście!!

Zbyska milczała z razu, odpowiadała ni to ni owo, 
chciała dopytać, czy stary przyjaciel wiedział o losie 
syna. Okazało się, iż słyszał o jego śmierci... Cicho
i ostrożnie w kilkunastu słowach na ucho powiedzia­
nych odmalowała mu Zbyska położenie swoje. Skwar­
ski osłupiał, zdrętwiał, zamyślił się. Potrzebował ob­
jaśnień, nie mógł z razu zrozumieć, tak mu się to wy­
dajało dziwacznóm, a gdy żona wróciła z kluczykami, 
nie miał nic pilniejszego, jak zaraz jój to powiedzieć. 
Pani Skwarska siadła, poczęły się ciche znowu, obszer­
niejsze, łzawe opowiadania, do których pomagała Mi­
chalina.

Po tych preliminariach zaczęto dopiero narady. 
Skwarski wszakże nie miał na razie dosyć zebranych 
myśli, aby coś skutecznego poddać.

— Ekstraordynacyjne rzeczy! mościa dobrodziejko! 
rzekł, poprawiając wło3y na łysinie. Pomówimy 
o tóm z nim!l To tylko dziś pani dobrodziejce powiem, 
iż w Galicyi osiedlenie się trudne. Ja to niby tutejszy, 
no, i kamieniczkę mam., i obywatelem być nie prze­
stałem, ale że część życia spędziłem w Królestwie, to 
mnie tu do dziś dnia uważają za przybysza... Stósunki

dzie, że naród czeski przez swych reprezentantów poro­
zumiewać się winien z koroną czyli jój ad hoc delego­
wanymi.

Nie wchodząc tu w legalność, stósowność, możli­
wość przeprowadzenia tych iutuicyi politycznych, wypa­
dało zaznaczyć różnice i szkopuły, jakie się wyłauiają 
z realnych stósunków.

Ministeryum wysłało, jak słychać, swych powierni­
ków do Pragi, ztamtąd przybył do Wiednia Rieger, je­
den z przewódzców partyi uarodowój; mają przybyć i 
inni jego koledzy.

Wczoraj miał Rieger dłuższą konferencyą z mini­
strem prezydentem. Jest to znak dobrych chęci — ni 
mniój ni więeój — przesądzać czy rokowania te i im 
podobne doprowadzą do skutku, byłoby co najmniej 
przedwczesne. #

W politycznych kwestyach często zmysł prosty 
trafia lepiói do przekonania ogółu, jak wywody doktry­
nerskie. W Austryi, jeżli korona na seryo postanowi, 
żeby na nic nie zważając zadowolnić potrzeby rządzo­
nych — o ile się to z potęgą państwową zgadza — 
rząd będzie w stanie przełamać zapory (w gruncie rze­
czy) anti-austryackie, i siły państwowe po tój stronie 
Litawy wzmocnić moralnie tak, jak są faktycznie wzmo­
cnione w Węgrzech przez oddanie krajom korony Św. 
Szczepana praw rodzimych.

Niech motto dynastyi wyp:sane na Burgu:
Juititm regnorum fundamentom, stanie się prawdą, 

a lepiój będzie z Austryą i w Austryi.

Hrn&selra, 5 marca.
(Morelaa wartość zawartego pokoju.— Prawa belgijskie z r. 1835 

i 1852. — Cztery punkta kościańskie. — Bouchea iuutiles.)
R — Pokój czy rozejm: oto są kwestye, które so­

bie wszędzie opinia publiczna postawiła na odgłos nie­
słychanie twardych warunków, jakie zwycięskie Prusy 
pokonanój Francji narzuciły. Mówię narzuciły, bo do­
wodzą tego jasno następujące słowa protokółu, podpi­
sanego w dniu 1 marca przez zgromadzenie narodowe 
francuskie w Bordeaux: „Zgromadzenie narodowe, ule­
gając konieczności i uchylając się od wszel­
ki ój odpowiedzialności, zatwierdza warunki przed­
wstępne pokoju, podpisane w Versailles dnia 26 lutego 
b. r. itd.“ Walka zatóm tylko na chwilę ustała; miecz 
zakrwawiony wyciągną z pochwy przyszłe generacye — 
a może jeszcze i ci sami, co te nowe, bezpieczne — jak 
się zdaje—granice dla swojej ojczyzny zdobywali. Po­
litycy nazwali tę umowę pokojem, tox populi wyrzekł 
tylko zawieszenie broni. Wedle zapewnień hr. Bis­
marcka i jen. Moltke, Niemcom chodziło jedynie 
o zabezpieczenie się od napaści Francji; mają tóź dzi­
siaj podwójne granice: niemiecką, to jest Ren, oraz 
fortece francuskie. Francja jest zupełnie prawie odsło­
niętą; pierś obywateli ma być na przyszłość jój obron­
nym murem, jest to bowiem najsilniejsza warownia 
dla wszystkich uciśnionych ludów. Jeżeli więc w przy­
szłój niedalekiój wojnie waleczne działa Kruppa nie 
zdołają przebić tego muru, naówczas znikną niebawem 
z ziemi francuskiój na całój linii począwszy od Thion- 
ville aż do Kolmaru. Jakaż więc korzyść z tylu ofiar 
i poświęceń? Czy krew i praca tyłu obywateli, tak hoj­
nie na polu bitew szafowane, posunęły naprzód cywili- 
zaeyą? Zdawałoby się, że ludzkość wszystko zapomniała 
i niczego nowego się nie nauczyła z przeszłości historycznój; 
ludy bowiem zadają sobie krwawe ciosy, rujnują się 
wzajemnie, przygotowując ciągle zarodki do przyszłych 
walk.

Ile Francja straci mil kwadratowych ziemi, ile 
zapłaci złota i srebra, wyliczą wam dzienniki europej­
skie dokładnie, bo dla większości z nich tylko takie 
straty są godne uwagi. Co do mnie, chciałem jedynie 
zaznaczyć stratę moralną; chciałem powiedzieć, że wielki 
naród, któremu zadano taką bliznę, został ugodzony 
w samo serce, że gdy w skutek tego straci poczu­
cie własnój siły i godności — a stracić je może 
pod nawałem nieszczęść publicznych, — gdy nie rozpo- 
cznie walki w imię tych samych zasad, które mu dały 
zwycięstwo w trudniejszych daleko okolicznościach na 
schyłku zeszłego stulecia, — naówczas może upaść nie- 
powrotnie. Zrozumieli to dobrze niemieccy publicyści, 
i dla tego, gdy cały świat, woła na uciążliwe warunki, 
im się takowe wydają nadzwyczajnie łagodne. Mówiąc 
inaczój, byliby w sprzeczności z polityką narodową nie­
miecką. Jeden z dzienników berlińskich chciałby już 
nawet Belgią i Holandyą do nowego cesarstwa przyłą­
czyć: jedząc — apetyt przychodzi.

Zapiszmy przy sposobności jeszcze jeden fakt, i 
uczmy się z niego właściwie oceniać sympatye i po­
moc, jakiój my Polacy jeszcze się ciągle od Francji 
spodziewamy... Czytając negocjacje o pokój, zdawałoby 
się, że Francja rozminęła się st nowczo z zasadami, 
które jeszcze wczoraj tak świetnie wygłaszała. Co ma 
znaczyć ofiarowywanie Luksemburga hr. Bismarckowi 
przez Thiersa? Francya chciała podbbno kupić ten 
kraik i tę ludność, by ją Prusom w zamian za Metz 
oddać. Smutne wyobrażenie mieliby o takich zasadach 
i o takich republikanach Francuzi z 1792 r. Hr. Bis­
marck nie przyjął tego podarku od Francyi i postąpił, 
nie powiem dobrze, ale przynajmniój politycznie, bo 
i tak nabędzie go, gdy zechce bez jój pośrednictwa —

się wiążą nie łatwo... Choćby Polak, gdy z innój pro­
wincji, dobrze tu musi fałdów przysiedzieć, nim sie swoj­
skim stanie...

No — ale poznać się trzeba, rozpatrzeć... Nic ci 
to łatwiejszego jak się tu okupić — ale i okupić mo­
ścia dobrodziejko... Dobra pozadłuiane... hypoteki nie 
czyste, adw kaci mądrzy... a potóm i to gospodar­
stwo...

Zresztą, pocóż gospodarować, kiedy teraz nową 
modą papiery sobie można kupić i jak paznogcie je 
co kilka miesięcy obcinać i z tego żyć... Bo to mościa 
dobrodziejko, nowy świat... nowy ! Pokomponowali wiele 
dobrych rzeczy, nie ma co mówić, ale i szalbierstwa 
dużo... ) i

Pan Skwarski głową trząsł..
Nuż potóm dawne, wesołe owe wspominać czasy, 

ów rok 1831... gdy Warszawka taka była rozpromie 
niona i szczęśliwa, bo wolna. Wszystkich drogich zmar­
łych powyciągano z mogił. Skwarski dodał... Chło- 
picki tu, mościa .dobrodziejko, ostatniego robra zgrał 
i szlema wziął... na tamten świat... Stary nasz, trzy­
mał się jak na napoleońskiego żołnierza przystało...

Było nas tu niedobitków dosyć... teraz coraz się 
przerzedza... my z Elzusią jakożeśmy się ostali...

— I proszę cię, moja pułkownikowa, przerwała 
Elzusia patrząc na męża, ja się na pruchno zestarza­
łam, a mój Ksawerek, proszę cię i młody i młody!

Ksawerek włosy poprawił, nieco się uśmiechnął, 
wprawdzie prosto się trzymał, ale ani półksiężycowe 
bokobrody, ani czerniony wąsik, ani wysoki halsztuch 
nie mogły go odmłodzić. W łaskawych tylko oczach

i to w imię tych samych zasad, w imię których mu g0 
ofiarowano, — a tymczasem Metz zabiera. Ani — 1
mądra ani szlachetna polityka francuska!

W izbie deputowanych w Brukseli toczy się obecni, 
gorąca dyskussya nad budżetem wewnętrznym na r. 1872 
Najważniejszy artykuł tego budżetu jest obecnie rozbić 1 
rany, to jest fundusz, jaki przeznaczyć należy na wycho, 
wanie publiczne. Żadnych postanowień jeszcze nie p0. 
wzięto, pozostawiam zatóm ten nieskończenie ważoj 
przedmiot do przyszłój koresposdencyi. Mam zamia, 
objaśnić was pokrótce o dwóch arcy-nicliberalnych pra, 
wach, jakie w Belgii istnieją, a na które obecnie prasj j 
liberalna i lewica w izbie się powołują, z okazyi spo. 
dziewsnego przyjazdu Papieża do Belgii.

Dziennikarstwo liberalne belgijskie, a na jego czeli 
Indépendance belge, pówołuje się na prawo zt 
1835, które pozwala wyrzucać z Belgii cudzoziemców 
gdy takowi spiskują przeciwko obcym państwom i na 
rażają przez to bezpieczeństwo kraju. Z tego prawi y 
korzystało już mimowi li swojego czasu wielu, korzystał ffl 
w ten sposób, że zostali z Belgii wyrzuceni. Nie za./ 
stósowano go do żadnego z Polaków dotąd, za to wy.pt 
proszono, jeśli się nie mylę, pułkownika francui"
Charras, wielkiego nieprzyjaciela rządów cesarskich, orazj 
sławnego krółołówcę (wybaczcie wyraz) marszałka Pria [( 
Owóż, gdyby dzisiaj Papież chciał osiąść w Belgii, p0. a; 
dejrzywają stronnictwo ultramontańskie o działania po. :e 
lityczne, któreby bezp.eczeństwa Belgii zaszkodzić mołdjio 

Druga przeszkoda znajduje się w prawie z r. 1852 ó 
ustanowionóm przez grzeczność i obawę przed cesarzemo 
francuskim, w chwli, gdy się z p. prezydenta Bonsparai 
tego na Napoleona III przerabiał.’ Dzienniki belgijakkt 
atakowały wówczas cesarstwo i osobę prezydenta, usta,ta 
nowiono zatem prawo, która jest wyraźnym zamschems 
przeciwko wolności prasy zagwarantowauój konstytucją jfi 
Wzbrania ono atakować obcych monarchów. Powolujdai 
się na takowe, p. Defró, deputowany, interpella wał w dniiiei 
28 lutego ministeryum katolickie, dla czego nia pociągi 
do odpowiedzialności dzienników ultramoutańskieb, któriai 
drukują obelgi przeciwko królowi włoskiemu. — Ma sial 
rozumieć, że prawica go zaraz zakrzyczała i głosowała 
niem przeszła do porządku dziennego. Stało się więto 
y-eile woli ministeryum, co nie przeszkadza, że députe Ja 
wany miat słuszność. Widzicie, że w Belgii obok liai 
btralnój konstytucji mogą się ostać prawa prawdziwi 
moskiewskie, dla tój tylko przyczyny, że ten mały krail 
musi się jak najmniój narażać obcym państwom i mo 
uarchom. Dwa te piawa są zresztą bezustannie atakom 
wane w izbie i przez prasę liberalną, są przytem jasth 
najmniej wykonywane. ni

Jeden z dzienników tutejszych ultrarnontańskiclm 
Gazette de Liège, organ biskupa Monpellier, unosi» 
się nad wartością słynnych czterech punktów kościańskie!» 
i nad polityką księdza Ledóchowskiego. Nieuszło w nichi 
mówi ów dziennik, o stanowcze narzucenie pewać 
nych warunków deputowanym polskim, aiaw 
o wykazanie, co się sprzeciwia charakterowi 
deputowanego katolickiego. ii

Omenie już wieiu Francuzów powróciło do Paryża«! 
szęzegóiuiój z Brukseli:gdzie do 30,000 bouches unik 
tilas oraz emigrantów przebywało. Paryż dostarczyli 
nam także wielu z pośród kapitalistów polskich, za U 
wszyscy, co zwłasuój pracy żyli, mianowicie młodzi i sta e 
rzy emigranci, i ci co szczerze za wolnością wzdychsjiic 
pomagali uczciwie i walecznie oblężonym Paryżanosia 
Belgia nie dostarczyła Francyi, o ile wiem, żadnego żolw 
nkrza polskiego, bo tu mało naszych — a ci, co ews 
mają praw'e wszyscy uyteczne zajęcia. U

ÄixSt•iStófc*.".>sW isŁsaseWkiteB«»»
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* Berlin, 7 marca. Dziennikarstwo tutejsze ob’»®r 

rza się ogromnie na tych, którzy uważają warun 
pokoju z Francją za zanadto twarde i ganią z tegP® 
powoda postępowanie niemieckich mężów stanu, inianoffl 
wicie hrabiego Bismarcka. Jako próbkę tego oburzeni 
podajemy następujący ustęp z organu świata finansom 
wego, Berliner Börsen Zeitung: „Jeżeli julöi 
bardzo zadziwić musiało, że Anglicy rozwarli pysl“y* 
z powodu żądanego przez Niemców odstąpienia terytolói’ 
ryalnego, ci sami Anglicy, którzy bez wyrzutów sumień 
nia zdobywali kraje większe niż cała Europa, to zna 
cznie większa jest bezczelność króla Włoch. Ten 
honoru znajduje, że niemieckie warunki pokojowe poszc 
względem odstąpienia terytoryalnego są twarde! Ksia^ 
żętom Włoch Środkowych i Południowych odebrał 
kraje ich, nie wypowiadając im nawet wojny; na poi* 
stawie klęski poniesionój przez sardyńskie skrzydło po'7 
Solferino otrzymał od Austryi Lombardyą, na moi*1£ 
haniebnych klęsk pod Custozza i Lissa otrzymał iltr, 
Austryi Wenecją, ogółem 784 mil kwadratowych z pi , 
ciu milionami mieszkańców. Teraz zaś, kiedy bez s “d 
sługi własnój otrzymał Rzym, znajduje dziś twarda® 
jeżeli Niemcy po dwudziestu trzech zwycięstwach, re 
wzięciu półtora tuzina fortec żądają jedynie, coonwzHd 
po swoich klęskach! Tuszymy, Ż8 hrabia Bismw'e 
odpowie ostróm piórem na odnośne wyzwanie S’0

IOWbaudzkiego.“Rezultat wyborów do pierwszego parlamentu ni^

poczciwój Elzuni takim się wydawał, jakim byd,
pokochała... Pocałował ją w rękę czule... WdoKL 
szczęśliwój pary starych gołębi był rozrzewniający 
Michalinie łezka zakręciła się w ®ku. Podano kąi 
wniosła ją taż sama sługa, którą spotkały panie 
wschodach, teraz nieco ogarnięta... Przy kawie 
mowa się ożywiła i Skwarski podał myśl szczęśliwą 
gdybym śmiał, rzekł, tobym pułkownikową dobrodziej 
na jutro prosił na barszczyk... i z kochanym... 
siem... Zaprosilibyśmy tóż doktora, dobrego ( 
przyjaciela, bo to nikt nad niego lepiój nie zna tu,lj0Z( 
szych stósunków i naradzilibyśmy-się... jTotl

— Ale zmiłuj się szanowny panie mój, o SWje 
nikt w świecie nie powinien wiedzieć 1 jgwa

— Tak! to pewna... tylko nie doktor 1 ale z 
chodząca cnota... wypróbowany człowiek... Pewp^ 
złoto, co nie rdzewieje... Jemu powierzyć taję®19 
jak w wodę...

Umówiono się tedy na barszczyk wedle ?ycZJ/ 
państwo Skwarscy przeprowadzili aż do sieni, ł>*Łjs 
służąca pomogła schodzić pułkownikowój, nie dla jm»?

do bofiaby dostała dwa złote na dole... i 
wróciły. W ,

Tu na zapytanie o Stanisława, powiedziano i® (ars 
miał gościa — tknęło to nie mile matkę, bo sl?,jczas 
wiała o niego i niepojmowała, kto go tu mógł oJkL- 
dzać, trzeba było wszakże czekać... aż się ta r 
wyjaśni.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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• git¡«go nie jest jeszcze dobrze znany, ażeby już dziś 
gtanowczego o jego przyszłym składzie powiedzieć 

f«}0 można. Tyle pewna, że przyszły parlament w ka- 
łdym razie potakiwać będzie polityce zjednoczenia
• rozszerzenia“ Niemiec.
1 ” ¿anclerz Związku, hrabia Bismarck, powróci za 
kilka dni z tajnym radzcą legacyjnym Keudell z Prań

rv. * i do Berlina. Rzeczywisty tajny radzca legacyjny 
U Aeken pozostanie w orszaku cesarza. Rokowania 
’ w Brukseli prowadzić będą, prawdopodobnie urzędnicy

ministeryalni, gdyż w układach tych chodzić jedynie bę 
jzie o ustanowienie szczegółowych postanowień.

Podług zestawienia, które wyszło w Monachium, 
«oniosła armia bawarska w obecnie ukończonej wojnie, 

selt począwszy od 4 sierpnia 1870 do 22 lutego 1871 roku 
! t następujące straty: W zabitych i rannych 730 oficerów 

i 11,497 podoficerów i szeregowych. Z tych padło 159 
oficerów i 1494 podoficerów i żołnierzy; rany odniosło 

twa 571 oficerów, 10,003 podoficerów i szeregowców, z pier- 
taljrszych umarło dotąd w skutek otrzymanych ran 108, 
za-2 drugich 465. Z pojedyńczych oddziałów największe 
wy-itr&ty poniósł 2 pułk piechoty księcia następcy tronu, 
¡egupadło bowiem z pułku tego na poll bitwy 17 oficerów 
ntfy rannych zostało 16, podoficerów i szeregowców padło 
ńisl60 a rannych zostało 882. Mało natomiast ucierpiała 
po azda; z 10 pułków padło tylko 2 oficerów i 21 podofi- 
po ierów i szeregowych a rany odebrało 3 oficerów i 62 
ałj ¡odoficerów i szeregowców. Podług stopni padło ofica- 
552 ów: 8 majorów, 37 kapitanów, 29 poruczników, 80 
zeniodporuczników, z tych 20 z landwery i 5 junkrów; 
parannymi zostali: 1 jenerał-porucznik, 1 jenerał-major, 
skill pułkowników, 5 podpułkowników, 25 majorów, 104 
sta apitanów, 117 poruczników, 284 podporuczników, z tych 
fieo istatnich 114 od landwery i 30 junkrów. Wymienieni 
cypfieerowie landwery pełnili wszyscy służbę w oddzia- 
ująclach linii. Z batalionów landwery padł tylko 1 podofi-
fininer i 7 szeregowców otrzymało rany.
iągs Jeńcy francuscy, którzy się znajdują w tutejszym 
tóri azarecie wojskowym a którzy na ospę chorowali, przy­
szli zupełnie do zdrowia. W niedzielę po południu od­

miano ich komendzie etapowój na dworcu anhaltyńskim 
wie ¡olei żelaznój, która ich odeszle do Francyi. Poprze- 
utclnio rozdano jeszcze pomiędzy nich koszule, spodnie,
; li skarpetki itd.
3 AUSTRYA I WĘGRY.
mo * Wiedeń, 6 marca. Przedkładając prawo finan- 
akoiowe za rok 1871, dał minister skarbu baron Holzge- 

ban, jak to już wspominaliśmy, zarazem exj>osó o sta- 
fie finansów monarchii. Po przeglądzie rezultatów 

ikiclffcale nie niepomyślnych roku minionego zaznacza 
aosi w mśm baron Holzgethan, że na końcu roku było 
ikiciff kasie centralnćj w zapasie 40 milionów guldenów 
etieha w kasach głównych krajowych 13 milionów gulde- 
ewiów; prócz tego posiadał jeszcze rząd 10 milionów 
ai 1? niepłatnych jeszcze wekslach poborowych, cłowych 

row i solnych. Co się zaś tyczy budżetu za rek 1871, to 
uiepokryty jego niedobór wynosi 52,465,099 flor. Do 

ryżaiego przychodzą jeszcze kredyta dodatkowe za rok 1868 
uuiio 1869 w sumie 18,223,607 flor.; tak że pokryć się 
rczjuająca kwota dochodzi w końcu do 69,648 706 czyli
:a iff okrągłej liczbie do 70 milionów flor. Nie jest to 
i staednak jeszcze niedobór rzeczywisty i cały, bo ten jest 
hsji większym; suma powyższa przedstawia jedynie kwotę, 
nenia pokrycie którćj nie ma w budżecie środków żadnych 
) żolftni nawet takich, jakiemiby były sprzedaż własności 
1 es »aństwowych lub jakiekolwiek inne zmniejszenie mają- 

iu państwowego. Dla ostatecznego pokrycia niedo­
lom żąda minister skarbu upoważnienia do puszczenia 
w obieg za 60 milionów obligacyi unifikacyjnego długu 
państwa, za które spodziewa się zebrać rzeczywiście 35 
milionów, coby się równało kursowi emisyjnemu 58 

obuprocent, a w przewyżce zarazem otrzymać mały doda- 
runiiek do spłacenia kuponu styczniowego, którego resztę 
tegpokryć zamyśla zapssami kasowemi. O 60 milionów 

ianoińęc musi w 1871 roku austryacki dług państwowy być
•żenipodwyższony a jednak jest rzeczą niepewną, czy to na 
ansowszystkie wystarczy potrzeby. Podobny stan finansów 
i jujest mimo cały wzrost bogactwa narodowego niezawo- 
pySidui8 bardzo groźny, bo w pokoju należy zmniejszać 
(rjtotaiśi państwa a nie , podwyższać ich. Lecz obecny 
imięztrojny pokój pochłania fin nse państw wszys kich, 

znal Wymiana depesz pomiędzy cesarzem niemieckim
Wersalu a cesarzem rosyjskim w Petersburgu, ogło- 

9 pflizonych w Journal de St. Pćtersbourg, o jakich 
Ksn wczoraj wspominaliśmy, zrobiła tu ogólnie bardzo nie- 
■ał ¿pile wrażenie, nie dla tego, że się obaj monarchowie 

poJw podobny pozdrawiali sposób, lecz dla tego, że czas 
o pi^ecny uważano za stosowny do ogłoszenia tego pozdro- 
moiTOnia, które niewątpliwie zwrócone jest przeciw Au- 

.al fitryi, jak tu ogólnie sądzą.
z pi , Zresztą panuje wewnątrz dawne nieukontentowa- 
3Z »He, dawna niepewność. Lubo organa rządowe wie- 
,rdóie piszą, to jednak nikt dziś nie jest mędrszym 
;h, |ie względzie zamiarów rządu, jak wczoraj. Do- 
iWzHd żaden jeszcze krok rządu nie jest dowodem 
mar’nergii a bez tćj własności trudno będzie wyjść cało 

1 S1 obecnego zamięszania. Większe nawet organa pra- 
iowe uznały dalszą walkę przeciw obecnemu minister-

|U nitwu za bezskuteczną i tylko Neue freie Presse 
^'upomina bezustannie radę państwa, aby z odwagą 
r(j.j śmiałością powstała przeciw „taktyce zaczajonej“ mi- 
’ojj ijsterstwa, która jćj zdaje się być niebezpieczniejszą 
■pCyśż siła brutalna.
kat. Tymczasem słychać znowu, że hr. Hohenwart za- 
je aierza skłonić sejm krajowy czeski do wysadzenia ko- 
, riQisji, któraby w połączeniu z radą państwa obrado­
wą Vała przedewszystkićm nad kwestyą inieyatywy prawnej 
j^pejmów krajowych.

gt Z Meran nadeszła tu wiadomość, że cesarzowa 
iioji n^a 9 bm. wyjedzie ztamtąd i do stolicy przybędzie 

dni kilka. Arcyksiężniczki Gizela i Walerya jednak
^ostaną nadal w Meranie. — Minister węgierski 

ciężko zaniemógł a i minister węgierski przy dwo- 
re cesarskim hr. Festetits cierpi od dni kilku na dość 

leż r,a^°wną febrę w głowie, stan jego nie budzi jednak
jicaobno żadnych obaw.

hoi

Telegramy.
Bordeaux, 6 marca. (Drogą pośrednią). Na 
ej8z^m posiedzenia zgromadzenia narodowego po- 

Louis Bianc wniosek, który nazwał bolesnym 
^nieuniknionym. Domaga się on, ażeby zażądano 

1 is ,?^Oi!ków rządu narodowej obrony rachunku z sza- 
Wa Pe^nonioCBictwami im udzielonemi w przeciągu 

u rozpoczęcia oblężenia Paryża aż do kapitula- 
K miasta- Wniosek powyższy podpisany jest 

Panów Wiktora Hugo, Qiinct, Louis Blanc, Pey- 
iń ^99°’ Schoełchtr, Ferry, Floquat, Joiguon, Locroy 
j nyc'h, również i nieobecni deputowani Clemenceau i 

ard dali na wniosek ten swe zezwolenie. DeFscluze

wnosi, ażeby wszystkich członków rządu narodowéj 
obrony oskarżono o zbrodnią stanu i uwięziono,. John­
ston i inni deputowani wnoszą, ażeby wszyscy liweranci, 
którzy jeszcze mają kontrakty z rządem, przedłożyli 
takowe w przeciągu trzech miesięcy z odpowiedaiemi 
dowodami, w razie przeciwnym nie będą one obowie- 
zującemi. Inny deputowany stawia wniosek, ażeby sie­
dlisko zgromadzenia narodowego przeniesiono do innego 
miasta a nie do Paryża. Thiers uprasza zgromadzenie, 
ażeby pod względem tćj kwestyi niezwłocznie powzięło 
uchwałę, gdyż rozłączanie rządu co do miejsca tamuje 
bieg obiad. Zgromadzenie postanawia na wniosek 
Thiersa ukonstytuować się w posiedzenie biurowe. Pu­
bliczne posiedzenie zamknięto. — Gambetta odjechał 
do miasta swego rodzinnego Cahors. — Jenerał Chan­
garnier bardzo jest cierpiącym.

Bordeaux, 6 marca. (Drogą pośrednią.) Biura 
zgromadzenia narodowego wybrały 15 komisarzy, któ­
rzy są upoważnieni do dania swój opinii o wniosku, , 
tyczącym się oskarżenia byłych ministrów rządu obrony 
krsjowćj o zbrodnią stanu. Podniesiono, ze przedewszy- 
stkiem sprawiedliwość wymierzoną być musi i nie mo­
żna żadnego mieć względu na osobiste stosćnki. — 
Przy obradach biur nad przeniesieniem siedliska rządu 
opinie bardzo się różnią. Wymieniają Paryż, Bordeaux, 
Blois, Fontainebleau Orléans, Tours, Wersal, St. Ger- 
maia-en-Laye. Najwigcéj uwzględnionym jest jednakże 
Paryż, Wersal i Bordeaux. Sądzą że większość oświad­
czy się za Paryżem, w przeciwnym razie deputowani 
paryscy złożą swe mandaty. Thiers nie wypowiedział 
jeszcze pod tym względem swego zdania; sądzą jedna­
kże ogólnie, że i ^on się za Paryżem oświadczy.

Paryż, 7 marca. (Drogą pośrednią,) Journal 
Officiel ogłasza rozkaz dzienny jenerała Aurtlles de 
Paladiae do gwardyi nnrodorćj, w którym wzywa wszy­
stkich dobrych obywateli, ażeby go wspomagali. Po­
rządek jedynie przywróci napowrót dobrobyt. Jenerał 
oświadcza, że jest zdecydowany odeprzeć wszelki ża­
rnach na porządek publiczny energicznie. — Journal 
des Débats powiada, że ci, którzy w obecnem poło­
żeniu zakłócają p rządek i prz: szkadzsją podjęciu na 
nowo pracy, są rzeczywistymi nieprzyjaciółmi Rzeczy- 
pospolitćj. Podług Electeur Libre sytuacja się po­
lepszyła.

Wiedeń, 7 marca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby poselskićj interpelowali posłowie Fuchs i towarzy­
sze ministerstwo z powodu zakazanego przezeń obchodu 
zwycięstw niemieckich.

Bruksela, 6 marca. Wiadomości z Paryźazdnia 
5 wieczorem dają do poznania, że główną przyczyną 
obecnego wzburzenia jest obawa, że zgromadzenie na­
rodowe do innego a nie do Paryża przeniesione zostanie 
miasta. Kluby czynią, co tylko mogą, by przeprowa­
dzić przeniesienie zgromadzenia narodowego do Pa­
ryża.

Bruksela, 6 marca. Rząd belgijski nie otrzy­
mał od żadnego jeszcze z mocarstw dotyczących uwia­
domienia co do rozpoczęcia rokowań pokojowych. P. 
Baude wymieniają teraz półurzędownie jako reprezen­
tanta Francyi przy rokowaniach.

Londyn, 6 marca. P. Disraeli zapowiada na jutro 
interpelacyą, czy rząd wie o tém, że roka minionego 
toczyły się pomiędzy Rosyą a Prusami układy co do 
wojny groźącćj niemiecko-francuskićj, i czy rząd już 
miał tę wiadomość, gdy p. Otto Russell polecił udać 
się do Wersalu dla rozpoczęcia układów z hrabią 
Bismarckiem.

Florencya, 6 marca. Spór pomiędzy Włochami 
a Tunetem istniejący uważać można za załatwiony przez 
ugodę zawartą z Husseynem. Dyplomatyczna komuni- 
kacya natychmiast znowu zawiązaną zostanie po ratyfi- 
kacy i konwencji ze strony beja.

Rezultat wyborów.
Obwód bukowsko-keściański:

hr. Alf. Żółtowski Kirchbach
Okręg Konojad wszystkie głosy

„ Jasień 122 19
„ Piotrowo 138 3

(jedna kartka nieważna).
* E nt&d Wełsay. Jako dalszą, ¡Ilustracją smutnego

(dla wszystkich dobrz myślących) zamącenia pojęć, mam sobie 
za objsiązek podać publiczności fakt następujący który się pod- 
esas wyb iru w mym obrębia wydarzył,.

W niegdyś miasteczku daiś wsi Żarniki w powiecie wągro- 
wicckim położonej,, a należącej obecnie do p. Hr. St. Ba ńskiego 
— jest proboszcz ks. Bronisław Echanst, którydotąd zwykle przy 
wyborach urząd prżawi droczącego piastował. Tak samo i teras 
nań naznaczonym zo>ta!; wszakże dla choroby sprawować go nie 
mógł d!a czego niżej podpisany do tego priez rz ¿d powołany 
został.

Na dwa dai przed wyborami udałem się zatem do księdza 
Ech&usti aby się poicf rmowaćj kogo na ławników-i t. d. zawez­
wać, gdyż będąc dopiero drugi rok w tej okolicy me znałem do­
kładnie Jeszcze tutejszych stognnków i osób Ks. Ecbaust wska­
zał mi też bardzo uprzejmie osoby ktirę zwykle wzywał, a na­
wet był do tyła grzecznym ii wezwania to moje, rzeczonym oby­
watelem, natychmiast porozsyłał: ze zaś od kilku tygodni jui 
cierpi na tan gwałtowne rozdrażnienie nerwów iż fuukeyi ka­
płańskich w k,ściele od.rawiać me może, i w zelka irrytacya 
mu przez lekarzy wzbronioną została: przeto szanując obecny 
jego stan i nie chcąc dać powodu do pogorszenia jego choroby, 
n.-jstaranniej wgselkiój dlań drażliwej dyskusji co do wyborów 
unikałem, teinhardiiej saś mr.i. w tem utwierd ało ta, iż i on 
ze względu na w asoe zdrowie, nic o wyborach nie wspem nająć 
tej samej zapewne trzyma się zasady.

Pomówiwszy więc jes-cse o różnych potocznych yzeczach 
najspokrjaćj do domu pojecha-eia, licząc na pewno iż wszystkie 
1U6 głosowi na kaadyd ta przez komitet pó.-,tawienego packą, 
zwłaszcza gdy już poprzednio ku temu opinią wyborów m ałem 
zapewnioną.

Tymczasem — O dziwo! wiek niespodzianek i w Żornikach 
lichych wnet z wielką dla muie przykr»ś lą i zadziwieniem sę, 
objawił. — Da dnia albowiem, nazajutrz dowiedziałem się na 
pewno, iż po wi.ycie czy dziekana czy innego jakiegoś tam coe- 
fratra, nerwy ks. Ech. usta do tyła nagi» w/.mocaiały, iż w nocy 
nawet zawezwał pewnego obywatela ze Źernik de pisania kartek 
na n cz kandydatury ks. Władysława Wolińskiego z Oporowa 
i takowe co prędzej miedzy tyrh samych obywateli porozsyłał, 
przykazując by innych kerteczok nie oddawali. — Uszom moim 
nie chciałem wierzyć, gdyż nigdy postępowania podobnego u 
kapłana kfctol ckiego głoszącego zasady Polaka me przypuszcza­
łem, zwłaszcza iż jako taki przez przeciąg naszój tu znajomości 
mi się przedstawiał. — Niestety I facta łeąuńtur bo nie dość na 
tern że pobliską sobie wieś Żerniki ^bałamucił, ale jeszcze ko-a 
rzyst jąc z n eobecności pełnomocnika dóbr Źernik, posłał tamż 
;woje karteczki z nadmienieniem że p. Dziembowski zrzekł się 
kandydatury, dla czego nowego trza obrać kaadydata w osobie 
ks. Wolińskiego ł Oporowa. — Szczęściem iż jeszcze we wilią 
wyborów pan P. ze swej podróży powrócił, a dowiedziawszy się 
o dubeltowych kartkach, czem prędzój edemnie bliższego obja­
śnienia zażądał. — (Jak© dowód zaś przesyłam list z redakeyi, 
prosząc o zwrot onegoż po przeczytaniu który dostatecznie pta- 
y dziweść mego twierdzenia wykaze.)— Tym to bowiem sposo­
bem się stało iż se 106 głosów ty ko*64 padły na p. Dziembow­
skiego reszta zaś 42 na ks. Wolińskiego.

S/częście wielkie jak powiadam że mi jedan z .obywateli 
źernik który się tsm postępowaniem zgorszył, doniósł wczas je­
szcze o machinacyach ks. Echausta, które jak nazwać szanownej 
pozostawiam ubliczności; i że pan P. wrócił ze swej podró y, 
bo inaczej większość i to znaczną byłby niezawodnie kandydat 
przeciwny otrzymał.

Gdym po skończonych wyborach, cierpkie robił wymówki 
mym wyborcom iż przez zerwanie solidarności, sami ułatwiają

zwycięztwo naszym przeciwnikom innoplemiennym rzekli praw­
dziwie z goryczą i boleścią.

„Panie! widzimy że się źle stała, słe bardziój, nas to je­
szcze boli, kiedy nie możemy już zaufać tym,: do których dotąd 
po radę i pociechę, w dobrej i złój naszej doli chodzićżeśmy na­
wykli.“

Fakt ten myślę dUszych nie potrzebuje komentarzy.
Robert Szumaa z Tunowa,

. WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POT0CZŃE.
* fi*4»sessiań, 8 marca. Komisya, która się zebrała 

w naszem mieście w eelu ulżenia nędzy powstałej przez wylew 
rzeid a z której dwóch członków zawsze było obecnych w gma­
chu szkolnym przy ulicy Szkólnćj, zaprzestała z końcem prze­
szłego tygodnia swej czynności, ponieważ z opadaniem wody 
i bieda się zaczęła zmniejszać; natomiast depntacya ubogich zbie­
rać się będzie trzy razy na tydzień na ratuszu? Komisyi wrę­
czono 600 próśb o zapomóżkę i uchwalono około tysiąca tala­
rów wsparcia; zawieziono również łódką do pomieszkań wodą za­
lanych 125 chlebów po złotówce i 4 centnary ryżu. Podczas wy­
lewu utrzymywało w zalanych dzielnicach miasta 40 czółen ko- 
muaikacyą; za każde z nich płacono dziennie po 2 talary. Prócz 
tego najęła gmina 4 podwod.y, celem przewiezienia ruchomości 
biednych ludzi z zalanych dzielnic do wyżej położonych. W ten 
sposób urosły przez wylew niemałe koszta dla kasy kemunalnej.

— * W kwestyi obciążania urzędników inkwate- 
runkiem tylko od połowy ich dochodu zaniósł magistrat tutej­
szy rekurs do ministerstwa od postanowień królewskiej rejeneyi 
i naczelnego prezydyum, do których tymczasowo władze miejskie 
pod tym względem się zastósowują. Ż* ponoszenie za wielkiego 
iiikwaterunku likwidowało 68 urzędników 1102 talary wynagro­
dzenia i likwidacyą tę wręczyło mag stratowi.

— * Nauki w gimnazjum katolickióm św. Maryi Magda­
leny, przerwane z powodu zalania gmachów, w których kląsy 
pomienionego zakłada się mieszczą, rozpoczną się na nowo w 
przyszły poniedziałek, dnia 13 bm.

— * Umarł tu onegdaj nagle tajny radzca rejencyjuy 
Hoppe, tknięty paraliżem. Zmarły należał przeszło 40 lat do 
kolegium królewskiej komiayi jeneralnej.

— * Wysokość wody w Warcie wynosiła dziś z rana 
13 stóp 9 cali. Upadła zatćm od wczoraj o 5 cali.

Piszą nam z Kościana pod dniem 4 marca.
(©j Donosiliście przed kilku tygodniami o sprawi® ks. 

proboszcza Wilnitza z władzami tutejszemi w skut®k zabrania 
dsieci Neergera z zakłada katolickiego do szkół protestanckich 
mimo woli i wiedzy ojca. Spratva ta nie byłaby się doczekała 
łatwego i prędkiego rozwiązania, bo władze milczeniem zbywały 
ks. Wełni tza, który o ile wiemy, tymczasowo tylko zacho­
wywał pełitykę milczącą. Ojciec sześciorga tych przyszłych 
prozelitów rozstrzygnął spór, przybywszy na kilkodniowy urlop. 
Na krótkim toporzysku abił on spr wę zupełnie ń la magistrat 
tutejszjr, oddając piękne aa nadobne władzom politycznym Po­
szedł po dzieci, zabrał je a sobą i kapiowadził do' zakładu ka­
tolicki-go, zostawiając pożądany przez pana burmistrza Kruga 
„status quo.“ Tak więc obyło się bez protoaularisch® Erklórung. 
Dzieci jed i»k bawiły kilka tygodni w ręku protestanckim, a na­
uka nie poszła znać w las, bo oto jeden z synków Rergsra za­
protestował przeciw władzy ojcowakiśj groźnym argumentem 
„ja nie chię być Polakiem.“ Ojciec użył tutaj swój powagi 
ojeowskiój — doraźnej, a po krótkiej egzekmyi odczytał obłą­
kanemu synaiowi wyrok: „Tymczasem będziesz katolikiem.“ 
Sześuoro dzieci zabrał znów magistrat z zakładu katolickiego, 
dokąd je ojciec oddał i mimo won i wiedzy ojca miały się wy­
chować w reliiii ewangielickiój. Magistrat ani żadna wiadsa 
ni* rządzi k nfesyjnem wychowaniem dzieci, dopóki ojciec zyj®, 
magistrat wiąc nie ma tutaj prawa żaduego za sobą. Kiedy 
przed kilkunastu laty vice versa Mortarrę zabrano do Rzymu, 
pozrywały się wszelkie upusty elokwencji innowierszś., Ruma 
delenda est! Aleć kościoł miał za sobą prawo tolerowane 
w państwach niemieckich. W Kościanie szsiciu rodzi się Mora- 
tarów, których miały wydać zagadkowe w latacie zachcianki, nie 
usprawiedliwiona zaiste okrzyczaną tolerancją protestancką, 
Wiemy i ote.u, ż# w pewnej szkółce na księżjcu, a szkółce ka­
tolickiej było troje dzieci ewangelickich. Nauczyciel zapytał 
czaśbtn dzieci tych o jaką z przypowieści Pisma św. raster sąsie- 

! dni ogłasza nauczyciela apostołem katolickiej propagandy i dalej 
} na Soplicęl Protokuły się mnożą, a rezultatem ich zsio boć bi- 
i blia sama dl« wszystkich ch ześcian ułożona! Nie wit-m czy 
; spisze któ protokuł o kierunkach nauczycieli ewangielickich, że 
! mime oświadczenia ojca szerzyli protestantyzm. Alać pewno

w r8zult cie usłyszymy; Ja Bauer das i.t ganz waz andersl
Rozpisałem się szczegółowo o tśj sprawie, tak ważnej 

w obecnych masach dla katolickiego społeczeństwa, a zwEszcza 
dla k< oli Aiego zarządu, aby p. Morawski z as. StagiaczyńsHm 
dowiedziawszy się o tym cd was, jsżeii nie więcej, to zrobili 
z dramatu tego piąty punkt kościański, toć akt wn odegrał 
się właśnie równocześnie tam, gdzie p. Morawski rozpoczął swój 
manerw ultransoutańgki i to równocześnie prawie. Może i to będzie 
silaiejsijsa nad wyższo argumentu bodźcem dla p. Morawskiego, 
ża dzieci ts chodrą wprawdzie de szkoły katolickiej, ale umie­
szczone u protestantów.

O Piszą nam z Nowegomiaata nad Wartą; Wczoraj dnia 
3 marca odbył się tu ze wszystkiemi przepisanemi formalnościami 
wybór posła na sejm niemiecki dla powiatów pleszewskiego i wrze­
sińskiego. Z 249 wyborców, mających podług wykazn prawo do 
głosowania, stawiło się 165; wielka liczba bowiem znaj luje się 
pod chorągwiami, a inni, pemiędzy nimi nawet znaczne osoby, 
wcale w lokalu wyborczym^się nie pokazały, myśląc niezawodnie: 
Bez nas się obędzie. Z 165 głosów, które wszystkie za ważne 
uznane zostały, było 86 na p. Taczanowskiego s Szypłesra, a 79 
na p. Stiegler zjdobótki, a zatem pierwszy kandydat zwycięsko 
z urny wyborczej wyszedł. Jeden z wyborców Polaków oddał 
głos na p. Stiegler, napisawszy wprzódy na swój kartce: „Je­
stem prawy Polak i szanuję św. wiarę swoję, łecz nie dam p. 
Taczanowskiemu głosu dla tego, iż nie jest prawy katolik, tylko 
mason i uciemięża swoich poddanych.“ Kto się odważ; ł na teki 
przydatek, nie wiadomo, bo ręka była udana

— * Piszą nam ze Sredzkiego: Stósując się do życze­
nia Szanownśj Redakcji, donoszę jako przewodniczący wyborem, 
że w okręgu .naszym Orzeszkowo pod Środą — rezultat wybo^ 
rów wypauł zupełnie po naszej myśli. Tem milej mi donieść 
o tem, że pomyślnego wypadku nie możemy wcale przypisać sta 
raniom naszym—ale raczej (szczerze to powiedzieć możemy) gor­
liwości włościan samych, którzy okazali, że mają po­
czucie obowiązku. Zdarzył się wypadek, że staruszek je­
den, który od miesiąca nie wstawał z łoża boleści, 
o kiju przybył i oddał kartkę. Drugi ze złamauą nogą 
kazał przynieść się, aby dowieść gorliwości swojej.

— * Piszą nam z Ostrzeszowa:
Miasteczko nasze, deskami od reszty świata zabite, nie 

ma prawie, inteligeucyi, a jednak zdąża aa drugiemi iak ms»że. 
Dosyć da»no istnieje tu stowarzyszeni® bez statatów, bez licznych 
zebrań, a żartem towarzystwem maryaszowóm przezwane. Ź1 by 
jednak Sądził, ktoby ztąd ezłonków za karemrzy nważ-ł; gry­
wają oni prawi a podczas diugich wieczorów zimowych w m ry- 
asza lub ćwika, ale tylko po bardzo nizkiej cenie, zapi-ując 
książki za wygrane, a do skarbonki składające się pieniądze 
niedobór składką pokrywają. Obok Dziennika Poznań­
skiego, utrzymują Tygodnik Wielkopolski, Sobótkę, 
Dziennik Literacki, Mrówkę, Djebła, sprowadzają ksią­
żeczki n-kładu K. Forstera i wydawnictwa diieł tanich i poży­
tecznych i t. d. Między członkami towarzystwa poruszoną już 
była myśl zorganizowania się w towarzystwo przemysłowe z przy­
łączoną'spółką pożyczkową. Być może, te myśl te urzeczy­
wistnioną dopiero będzie z powrotem pobranych do woj-.ka nie­
których członków, których powrotu z utęsknieniem wyględąmy. 
Bo też miasteczko nasze pusta prawie i pozostały tylko .kobiety 
z niezdatnymi, jakich (rzees dtiwna) najwięcej napotnać można 
pomiędzy Niemcami i Żydami, chociaż pozornie bardzo dubrze 
wyglądającymi. Niezawodnie krzywdę im wielką wyrządzono, 
me dozwalając dia choroby stwierdzić na polu walki patryotyzmu, 
co się aż wybijaniem azyb dał we znaki.

’i braku zarobku wśród «strój zimy ubiegłój utworzyła 
zię w ok licy ssajka złodziei, dziek-c się mieniem bliźniego, co 
zię tu bardzo często zdarzało. Między innymi okradziono takż® 
w czwartek ubiegiy p. burmistrza Hanniga, w |ewarzyst#i®iony, 
có ki i ks. proboszcza M»jew«kj’ego, z Kernpna wracającego. 
W skradzionym kuferku podróżnym znajdowały się obok garde­
roby jadącój familii takie kosztowności w złocic, których utrata 
tym dctkłiws/ą, że były csnaemi pamiątkami.

— * Nabożeństwo ia’iobne w Zurychu sa dnszę 
śp. Bosaka,

Jouerał Bosak-Hauk® długi czas bawił pod Zurychem, zo­
stawił tam znajomych, przyjaciół i liezne grono Polaków w tem 
mieście, było przeto i'ieozą bardzo naturalną uczcić pamięć szla­
chetnego rycerza Polski obchodem żałobnym.

Hr. Piater, który go urządził, przesiał 19 lutego zaprosze­
nie do jenerałów i 380 oficerów fiuncnskich znajdujących się 
w Zurychu, w któróm wspomniawszy o bohuterskiój śmierci Bo­
saka poległego za Francją i o gotującym się hołdzie pamięci, 
doduł: „śmierć .ta jest nowym węzłem pobratymstwa od wieków

istniejącego w złój lub dobrój doli pomiędzy Francyą i Polską.“ 
Jenerał dywizyi Teillet Pdiassier i jenerał brygady Robert 
oświadczyli w imieniu braci oręża jak najżywsze współczucie.

Dzienniki krajowe i afisze uwiadomiły publiczność o szcze­
gółach egzekwii, którym dzień 23 lutego zosłat poświęcony. 
Przed 10 kościół, zewnątrz przybrany w żałobne oznaki i tarczę 
berbowną rodziny hrabiów Hanków, zaczął się napełniać wsjsko- 
wemi francuskimi różnych stopni; w przeciągu pół godziny ze­
brało się już 120(1 osób; pomiędzy niemi starszyzna szwajcarska, 
kolonia francuska w Zurychu i przeszło stu Polaków. Przed oł­
tarzem stał katafalk wspaniale przybrany, pośród rzęsistego 
światła, ozdobiony sztandarem narodowym z roku 1863, z herbem 
Polski, wizerunkiem Matki Boskiój i napisem Boże zbaw Pol­
skę. Sztandar ten przybył z Fłorencyi dniem przed nabożeń­
stwem śałobnśm, i ofiarowany jest Muzeum historycznemu 
w Rspperswyllu. Masę solenną w asystsncyi dwóch kapłanów 
odprawił proboszcz Reinhard; do muzyki wokalnój i instrumen­
talnej przyczynili się snakomiei artyści, pomiędzy nimi p. Ma­
łecki śjdewak wielkiego talentu.

Po mszy św. Dominikanin wielkiój wymowy i nauki, pro­
fesor w Arcuoil pod Paryżem, O. Reynier, uczeń sławnego La- 
cordaire i wyznawca jego liberalnych zasad, przemówił do licznie 
zebranych; mowę jego podamy w jednym z najbliższych numerów 
pisma saszeg®.

— * Na rzecz rodakóa? naszych we Francyi otrzy­
maliśmy od pp. Leona Mielżyńskiego z Pawłowic 10 tal., Sarra- 
zina 1 tal., dra Bzerbel 1 tal.; razem w tym roku złożono 894 
tal. 10 sgr. Z roku zeszłego było 648 tal. 36 guld. 100 franków 
w złooie. Za zmianę guldenów otrzymaliśmy 19 tal. 17 sgr.; 
razem więc złożono 1551 tal. 27 sgr.

Z tego posłaliśmy:
Do Paryża na ręce utworzonego tam komitetu w trzech 

posyłkach......................................... 1260 tal. i 100 fr. w słocie,
Do Nancy..............................100 „
Do Bazylei w dwóch posyłkach 105 „
P. S. emigrantowi z Franeyi 25 „ 

razem . . . 1490 tal.
wypłaciliśmy,

pozostaje zatóm 57 tal. 10 sgr.
— * Na rodzinę jen. Bosaka-Hanke otrzymaliśmy od p, 

I Leona Mielżyńskiego z Pawłowic 40 tal.; razem złożono 732 tal. 
1 9 sgr.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 9 marca, Fran­
ciszka (wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Bożesława. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 32, zachód o godzinie 5 
minut 51.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. Ferrières, 

7 marca. Jego ces. i król. Mość odbył na polu 
bitwy pod Villiers przegląd nad 12 król, saskim, 
jako też nad 1 bawarskim korpusem i wyrtem- 
bergską dywizyą połową a następnie przeniósł 
kwaterę główną do Ferrières.

von Podbielski.
Paryż, 7 marca. Wojska niemieckie oddały 

dzisiejszego rana wszystkie forty na lewym brzegu 
Sekwany władzom francuskim. Cesarz Wilhelm i 
kwatera główna opuścili dziś rano Wersal a jak 
słuchać, udali się do zamku Ferrières. Wojska 
niemieckie opuszczą miasto Wersal do dnia lia 
okolicę jego do dnia 19 bm. Zaraza na bydło 
zabiera bezustannie liczne jeszcze ofiary. W Pa­
ryżu spodziewają się, że zaburzenie panujące w 
pewnych dzielnicach miasta, uśmierzonćm zostanie 
bez konfliktu.

Moguncya, 8 marca. Mainzer Ztg pi- 
sze: Hr. Bismarck przejeżdża dziś po południu 
o godzinie 4 minut 40 pociągiem nadzwyczajnym 

i przez miasta nasze w podróży z Biegerbriick do 
’ Frankfurtu. Dla powitania kanclerza utworzył się 
: tu komitet.

Londyn, 7 marca. (Izba niższa). Na in­
terpelacyą p. Disraeli odpowiedział p. Gladstone, 
że rząd nic zgoła nie wie o istnieniu traktatu po­
między Rosyą a Prusami. Nie podobna także 
wdawać się w dyskusyą nad kwestyą czarnomor­
ską podczas trwania konferencyi.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,
Przy rozpoczętśm dsiś ciągnieniu 3 klagy 143 król, loteryi 

klasowćj pudła 1 wysrana 2000 tal. na No. 4),703, 1 wygrana 
10n0 taL ta No. 17,086, 4 wygrane po 300 tal. na No. 33.925, 

:J6 095, 45 974 i 58,656 i 12 wygranych po 100 tai. na No. 2661, 
15,321, 20,564, 27,175, 29.714,' 31.932, *31,938, 42,066, 43,282, 
46,021, 61,964 i 68,491.

Berlin, dnia 7 marca 1871.
Król, jeneralna dyrekcja loteryi.

Wiadomości giełdowe.
L.f,eisitó 8 marca.

PosDjśnski©1 staro S1/» % listy — tai. płac.——
.•’ozaa.iEde nowe 4% listy aastasne 85’/» tał. płc. — Pozn. 
Rity ronicie 86’/» tai. iąd. — Pozn. 4’/,% obliuacye pow. — 
4ftd. —Akcje banko prow. pozn. — płac. —■ Banknoty polaki— 
80% fal. płc — Akcje poznań, banku realno-kredytowego — tai. 
pAic,. —— RnifiuriY —- tak plac. ~ Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 100*/« pło,

Zyso: wypowiedz.— węcoli., na marzec 50, marzec- 
kwiecień , — na wiosnę 50'/,, kwiecień-mąj 50*/«, maj - czer­
wiec 51’/,,, ezerw.-lipiec 62’, lipiec-sierp. — tal. pi.

Osowtea: iz beczką) wypowied. 40000 kwart, na marzec 
15’/,, kwiecień 15’/,„ mai 15%, czerwiec 16, lipiec 16*/„ 
sierpień - tal, miejscu bez beczki 14”/„ tal. płacono.

Çteigy targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 8 marca.
Najwyż. Średnia Najniższa

bal. sarr- fn t*l. »jrr. fu. tal •gr. fen
•PakOiucy pięknej, Szefel po 84 ful. 3 3 9 3 z 6 3 _ _

- średaiąj « 0 0 2 25 — 2 22 6 2 20 _
> pośled. « 0 0 2 17 6 2 15 — 2 10 ___

Żytfe ciężkiego « 80 0 2 1 9 2 1 3 2 1
« średniego tt • 0 2 — 6 2 — 1 28 9
« pośłedn. 0 0 t 1 8 _ _ _ _

jęcsmienia wieik. • 74 » 1 25 •_ 1 21 3 1 20
f drobn. » 0 1 2ł 6 1 20 1 15

Owsa 0 50 0 1 2 _ 1 1 6 1 6
Grochu do gotsw. » 90 0 — — — _

>■ na p&sasę 0 « 0 2 — — 1 29 1 28 —
Kzepiu zimowego 74 0 — _ _
Rzepiku zimowegc / 0 0 — — -. _ __
Rzepin Jałowego 0 0 » — — _ _ _ —
Rzepiku iatowego 0 0 0 — — _ _ __ _ _
Tatarki 0 70 » — _ _ -- _ __
Perek 0 100 • — 18 _ 17 16
Wyki 0 90 » _ _
Lubin, żółty 0 90 • — _ _

« niebieski 0 0 0 — _ __ _
Koniczyny czerw. cent po 100 funt.
Koniczyny białej » 0 - — — — — — — — —

i-icł-slii teejpśSńsiSŁ»» 7 marca.
Tendencja giełdy była dziś bardzo pomyślna i stała a kur- 

sa po części wyższe.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 99 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac. Obi. pstwa (4’/,) 82</» 
płac. Poż. pstwa prern. z r. 1855 <S’/,%) 1181/, płac.

List, iastaw.: Zachod.-prusk. (3'/,%) 75 żąd. dto (4%) 
82’/, płac., dto (4V,°/0) 89 płac. Pozn. nowe (4°z0) 853/. płao. 
List. re.lL Pozn. (4%) 86’/, płac. Prusk. (4%) 88*'» płac.

Watory sagriwlios.: Auatr. rent. srbr. <4’/»“/») 55*/. płac. 
Rent papier, (4’/,%) 48 płac. Losy z r. 1854 (4%1 72 nłac.

■ Losy kredyt a r. 1858 80’/« żąd Losy s r. 1860 "i! ; 77% 
■¡i płac. Losy a ?. 18Ś4 66'/, płacono. Rosyjskfc "poży--



4
Bosyjsk. - polsk. 

tiŁ Lit '
czka prem. s r. 1864 (5%) 118% plac. . 
oblig. ifiaifb. ?4%i 71 płacono. Polsk. certif. Lit A. po 
800 ‘ zfo. 5O'oj 92%« płac, dto cząstki po 500 słp. {<%) 
100% płacono, Pol»fc listy sast 3 en. w ra. (4%) 70% 
płac, li3tv ijfcw. 58%s płacono. Włoska poi. (5%) 53'|9 płac. 
jtOimuńska pofc (8%) 89*Ł płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7»/ic'a) 
47% płac. Turecka pożycz. 41’/8 płacono. Amor. poż. 
(■) 97% pic k©!M Sala«. Kok mind. 134'/, płae
Gai.-Karńła i udwik 101%—%-% płac Austryacko Francufk. 
SIO—91/,—il%—10| pic. Warszaw,»wiedeóak, 62 płc. BaakS itd. 
Austryackfo kredyt 140|—£9%—40|—ł płc, Poznańs. piow. 
105 żąd. iSsfosk. stów. bank. (4%) 117% płac, Gertyf. top. 
Hionera {4%«®/./ 94 żąd. Hansem. (4%%} 92 płac. Henkel
(4’A Sad Meining. (<%•/«) — płac.

f-.trg ŁWtśwH 1 sapi. $teB. Frdr. praskie 118% płac. Mr. 
111% płc s suwereBJ 6 24% płc,, sap. 5. ll‘|, płc,, półimper 5. 
16% sąd. doli. 1. i2 płac. Złota w mtab&ch funt, ceny 463'/, 
cłao. Srebra fos- celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 98% 
płacono. Austr.-bśnkn, 81’%« płac, Bosyjsk. banko. 80*4 płac. 
— tasktnre 4

'Pszenica: per 1CCO kilo w miejscu 61—81 tai. wedle

—77 tal. z kolei pł.; pr. 1000 kilo na mars, i marsec-kwiec. —, 
kw.-maj 79—78%, maj-czerwiec, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień
— tal. płacono, żyto: per 1000 kilo w miejscu 52—56% tal. 
wedle jakości żądano; polskie 51%—53%, lepsze 53—54%, 80 82 
funt. 65—% tal. z kolei płac.; na marz, i marz.-kwiec. 54—53%, 
na wiosnę 54%, majczerw. 54’/,—55, czerw-lipiec 56 —55’/», lip - 
siorpień 66 tal. pł. Jęcamień: per 1000 kilo mały i wielki 39
— 62 tał. wedle jakości żądano. Owies: per 10G0 kilo w miej­
scu 43—65 tal. wedle jakości żąd., polski 4 5%a—47, marchijski 
47%_48%, pomorski 49% 51% tal. z kolei płac., na marzea 
i marzec-kwiecień —, na wiosnę 49”« tal. płc. Groch: per 100 
kiło do gotowania, 53—62 tak, na paszę 49—52 tal. Bsep: pr. 
1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Olój rzepiowy: ptr 100 
kilo w miejscu 29% tal. żąd., na marz. 28%, marzec-kw. 28%, 
kwiecień-nsaj 28% tal. płacono. Oléj lniany: per 100 kilo 
w miejscu 24 tal. Oléj skalny: per 100 kil. w miejscu 15 
tal. żąd.; na marzec 14, kwiec.-maj 13% tal, płac. Okowita: 
per 100 litr, po 100%=>10,000% w miejsc« bez beczki 17 tal. 
6-6 sgr. płacono, na marzec i marzec-kwiecień 17 tal. 18 19 
ggr., kwiec-maj 17 tal. 24—22—23 sgr., maj-czer. 17 tal. 26—28 
—26 sgr., czer.-lpiec 18 tal. 6—8—6 sgr, lipieo sierpień 18 tal. 
13—15—14 sgr, płac.

Giełda aasezeelAska, 7 marca.
.Pszenica: słabo na wiosnę 78%, maj-ezerwiec 79%rszeuivn; oaauv u» . ¿¡i------ . 4

tal. Żyto: słabo; na wiosnę 54, maj-cz rwiec 54%, czerwiec- 
lipiec 55’/. tal. Groch: — tal. Olei rzepiowy słabo, w 
miejscu 28%, na maj-crwiec 28%, na jesień 26’/° tal. Ok owi-
z. - -X I__ : --- izni/ 171/- nft winariA

15%, tal. żąd. 14%, płacono, na marzec 15%, płacono, aw. 
kwiecień —, kwiecień-maj za 100 litrów per 100«',

S¡iżądano, maj-czerwiec 
18% tal. żądano.

17%,», czerwiec-lipiec li8/,«, lipiee-śipS

A & B a* ii Ł V/ «-« a y/\z,a. -—j — —— —- —
jakości żsd., pośl. pstra polska 67—68%, biało pstra pols. 76%

Dnia 7 b. m. zasnęła w Bogu za­
opatrzona śś. Sakramentami śp.

Marya Andrzejewską. 
Pogrzeb odbędzie się dnia nastę­

pnego tj. 8 bm. po południu o w pół 
do 3. Przyjaciele.

lTe«*«S®r DerlaesSt.

Mieszkam przy ulicy Wrocławskićj

(1166)

Nr. 10 (narożnik Gołębiśj i Wrocław- 
skiśj). Przyjmuję chorych od 7 —8 rano 
i od 2—4 po południu. Ubogich, cho­
rych z rewiru Chwaliszewo przyjmuję 

aptece p. Reimanna od godziny 11 
» 12 przed południem.

Dr. Gąsiorowski,

lltsjska Ssfcoła średnia.
W przyszły Piątek rozpoczynają się zno­

wu lekcje % klasach dla dziewcząt. [1183]
Mielsclaer.

Snbjeki, Polak, biegły w obudwócli 
językach krajowych wyuczony w handlu pa­
pieru. chcąc miejsce zmienić, poszukuje od 
Wielkanocy albo i natychmiast miejsea.

Poste restante H. K. w Poznaniu. (1167)

Obwieszczenie
Do konkursu majstra ciesielskiego Kor­

neliusza i Nepomuceny małżonków Ga- 
' ' r Zdziersku dodatkowo staniel-brielskich w 

dowali: x .
a) kupiec Michał Levy w Inowrocławiu pre­

tensją 377 tal. z procentem — i 2 tal. 
15 srb. .

b) majster stolarski J. Menmng wBydgosz­
czy pretensyą 91 tal. 5 srb.

c) handlarz szkła W. Lange tamże preten- 
svą 39 tal, 6 srb.

d) majster ślńsarski Juliusz Rady tamże pre­
tensyą 89 tal. 10 srb

bez żądania prawa pierwszeństwa.
Termin ku sprawdzeniu tych preteasyi

iest na«» ikwletnia l>r. © gs&aluie © praed poludulcsu
tu w miejscu sądowem przed podpisanym ko- 
misarzem wyznaczony, o czćm wierzyciele, 
którzy swoje pretensje zameldowali, uwia- 
doraiają się.

Szubin, 24 lutego 1871. 
królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu [1179J

L. Kwieciński
w i®O3ES5aas‘iu 

poleca swą fab ykę i skład wszel­
kiego damskiego obuwia do łaska-

skawego uwzględnienia. 
Obstalunki wykonywam najpunktualniej

i posiadam znaczny debór w mnie:szycb 
trzewikach. |1136i.

Obwieszczenie

W konkursie nad majątkiem Korneliu­
sza i Nepomuceny małżonków Gabryelskich 
w Zdziersku pan rzecznik Dr. Gahbler sta­

rczym zarządzcą masy mianowany został. 
Szubin, dnia 24 lutego 1871. (1178)
I&ról. sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu,

now

ta słabo; "w miej-scu 16"%, na marzec 17%, na wiosnę 
17%, maj-czerwiec 17% tal. Olej skalny w miejscu — ta), 
płacono.

giełda wrsieiawaSza 7 marca. .
Koniczyna czerwona: bez zmiany st le; poślednia

13—14%, średnia 15-16%, piękna 17’/,-19, wysoko piękna- 
tal. Koniczyna biała: słabo się trzyma, poślednia 14— 
17 tal., średnia 18-20, piękna 21-22, wysoko piękna 19%— 
20 tal. Żyto per 2000 funt, niżej, na marzec i marzec- 
kwiecień 51% żądano, kwiecień-maj 51%, maj-czerwiec 52% 
płacono, czerwiec-lipiec 54 żądano 53% płacono, lipiec-sierpień 
54 tal. żądano. Pszenica na marzec 73 tal. żądano. 
Jęczmień na marzec 46’/, tal. żądano. Owies na marzec 47 
tal. żądano, kwiecień-maj —, maj czerwiec — tal. Rzep na 
marzee 125 tal. żądano. Olój rzepiowy słabiej, w miejscu 
18% tal. żąd., na marzec i marzec-kwiecień 13%, tal. żądano, 
kwiecień-maj 13’/« tal. płacono. Okowita bez handlu; w miejscu

Akademia handlowa
w <2<S»ńs5iu.

Semestr latowy zaczyna się dnia 17 kwie­
tnia. Bliższych wiadomości udzieli dyrektor

(i 168)______A B&irchner.
Księgarnia K. Rej z nera poleca:
Mariki <$o komunii.

(1177) ____

Przy dzisiejszym sprawdzeniu wyborów na deputowanego do 
parlamentu Rzeszy niemieckiej w pierwszym poznańskim okręgu wy­
borczym (miasto i powiat poznański) na dniu 3 bm. odbytych, oka­
zał się wypadek następujący:

Kartek ważnych oddano:
1) w mieście Poznaniu ..... 5,619
2) w powiecie poznańskim . . . . 7,702

13,321.

Na targu

§:S
•gs.

P-i.a

Pszenica

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

W srebru, za 
szefel pruski

, śr.
białą
żółta

piękn
92^94187 
90-92 88 
65-66 63 
52—55 49 
34—35Í32 
70-76170

pośled
79-84
79-83
30-61
43-45
30-81
65-68

W tal. sgr. i f0ni 
200 funt, celuj ch s, 

kilogramów, 
piękna średnia pogiy 
al ag En. tal|acj. fu. tali«»ll

9 
7

4 i 29
4 20
5 19

2f

.6
w igr. za 250 fot. V 
•gr. sgr. sgr.

264 — 254 - ss, 
256 — 244 - 
238 — 228 - iS 
200 - 190 - $

Co dopiero wyszło: (1164

Świeże bvdltnSíi Teatr amatersl
i * (1172), zawiera: praktyczny spo-ób budowania,

poleca

T. Luziński
Nakładem księgarni Iziidwlba Hlerabarlia 

szedł i nabyć można we wszystkich księgarniach:

Ogółem
Absolutna większość wynosi 6661.

Z tych padło:
A. na p. Władysława Wiegolewsfciegro, dziedzi­

ca dóbr w Morownicy: 
a) w mieście Poznaniu

Wj
Eg

04

io

l<M

&

tożna we wszystkich księgarniach:
Obrazi Poznański

piórem naszkicowała 
S^auliua 5B Ł. 'WilkołśsSł.a. 

Cena l'/2 tal.

Zeszyt II

w Poznaniu wy-

zawiera: praktyczny spo=ób budowaaia ,. 
ny, prawidło zachowania się na scenie 
wagi do;cochar.<kteryzaeyi, przyrządani«,], 
nek itd. itd. przez

E. G. Rogera.
7 sgr. 6 feu. z fr. przesyłką 8 jjCena 7 sgr.

M. Leitgeber i $j
<Sil>s

miałko mielony zawsze w zapasie 
kopalni (1076.)

Wapno pr. Srebmagoia?
Najnowszy wynala^eT

,pes
kil
do
sto
°.
sły
kra
dot

Kuracya
nałogu pijaństw

i o 
rzo 
tra 
jak 
wic 
ZÓV 
i i 
zim 
naj, 
»ku 
z i 
rżą

Przerwany skutkiem powodzi bieg 
nauk w królewskićm gimnazjum Sw. 
Mar. Magd, rozpocznie się znowu 
w poniedziałek, dnia 43 mb. o go 
dżinie 8. (1145).

Poznań, dnia 7 marca 1871.
Kroi. Gimnazynm Sw. Maryi

Magdaleny.
JEnge»’, dyrektor.

Egzamin nowych uczniów wstępują­
cych do seksty szkoły realnćj odbę- 
dzie się we wtorek dnia 21 marca rb. 
o godzinie 9. (1173)

Srennecke.

2,547
5,100

Ogółem....................... 7,647.
B. na p. Kennemanna» dziedzica dóbr

w Klence:
a) w mieście Poznaniu....................... 3,051
b) w pcwiecie poznańskim .... 2,503

Ogółem ..... 5,554.
C. na p. TscbasellKe, radzcę sprawie-

dliwości w Poznaniu:
a) w mieście Poznaniu....................... 2
b) w powiecie poznańskim .... 97

99.
D.

Zawierający:
1. Studjum nad sympatją Niemców dla Polaków przez A. K. 

2. Pod jednym dachem, powieść W. Skiby. 3. Podarek ^ubny 
Polce, poezja K. Brzozowskiego 4. O życiu towarzyskiem w War­
szawie przez Paulinę z L. Wilkońską. 5. Przeglądy teatralne przez 
Rz. „Lwy i lisy“ i z okazyi „Czarnych djabłów. 6. Szkic z podroży 
w Tatry przez W. Eliasza. 7. Przyszłość psychologji, studjum Ju­
liana Ochorowicza. 8. Biedna dziecina, wiersz M. 9. Zima (z ro­
syjskiego) W. Ordona wiersz. 10. Posłaniec, wiersz' Boi. R. 14. 
Najprawdziwsza prawda, humoreska przez Ewelinę Abrens. 12. 
Wlazł kotek na płotek, muzyka B. Dembińskiego, wiersz W. Bełzy. 
13. Ołga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Cht. 14. Kronika ty­
godniowa, w każdym numerze pisma. 15. Korespondencje: z Kra­
kowa Nr. 6 i 9; z Warszawy No. 7; z ziemi Warmińskiej i z nad 
granicy 16. Przegląd literacki w Numerach 7 i 9 zawiera: recen- 
zye z Biblioteki Pamiętników i podróży po dawnćj Polsce; z obrazu 
Syberji przez W. Czaplickiego - i z Patrycyusza wydania J. K. 
Żupańskiego — jest do nabycia we wszystkich księgarniach po ce­
nie 5 sgr.

Ma sezon wiosenny
poleca nowości w

ffykenaua wedle metody racyonalnej i « ¡¡¡jji 
snego wynalazku starszych lekarzy ku i 
bru bliźnich. Kuracya może być przepił 
wadzoną z wiedzą i bez wiedzy chore z 
Już przeszłe 1000 uleczono. Swiadect Stoi 
są na usługi.

Za przestaniem 1 tal. przesyła medyk 
menta wraz z przepisem użycia

W. Falkenber
Bichtstr. 53.

Frankfurt n O w Prusach,
(1149)

zos
odp
dzl
san

' chi 
o i

Opróżniona posada Urgani-
Sty przy tetejszym kościele pa- żuj 
fialnym św. Wojciecha ma być 
zajętą od dnia 1 kwietnia rb. 
Kandydaci dobrze obeznani z mu­
zyką chóralną i figuralną winni san 
się zgłosić osobiście do ks. Pro- ¡ói 
boszcza Bażyńskiego i na jego lie 
ręce złożyć dowody świadczące la 
o ich uzdolnieniu i prowadzeniu io
m&ralnćm. (1100)

- ićil

• się

dzi'
WCi
szy

¡za
Ogłoszenia gospodarskie itd.'1

Walne zebranie Towarzystwa rólni- 
czego powiatu wągrowieckieso odbę- 
pzie Bię 28 bm. o godzinie 11 przed 
południem w lokalu Towarzystwa. 
Między obecnych członków rozdane 
będą, nasiona rólnicze i wylosowani 
narzędzia gospodarcze. O liczny udzia: 
uprasza (H74)Oyrelicya,

Dla handlu cukrów, czekolady, her 
baty i łakoci poszukuję ucsRiiiis

Ogółem.......................
rozstrzeliło się głosów —.

Tak więc pan Władysław Wiegolewsfel, dziedzic 
dóbr w Morownicy, 98© głosami nad absolutną większość,[obra 
nym został w pierwszym poznańskim okręgu wyborczym na deputo­
wanego do sejmu Rzeszy niemieckiej i jako taki ogłasza się ni 
niejszem.

Poznań, 7 marca 1871. (H69),Kosnisar® wyborow
podp. Siohłeis^ 

burmistrz.

dla

panów, dam i dzieci
z Pawłowskich Ranfiiiaiii^

fabryka blellaisy 1 obiorów negliłowyob
Plac iSapieżyhaki la___________

- - i»k
Dom. Kłoda pod ZEŁywye 

dzyną ma na sprzedaż zprat 
wodu oddania dzierżawy nowo 
rządzony od 2’/2 lat w użyi!^ 
będący aparat gorzelniczy 
ryusza) wraz z nowemi kadziaegc 
dębowemi, machiną parową o s. U 
ośmiu (8) koni, kotłem paroi?F>> 
i innemi przy należy tościami 
wszystko bardzo dobrze zacl,/Z( 
wane. (1096)

1300 moir ^morgOA*
ołoidW

któryby był biegły w języku niemie 
ckim. (1101),

’“‘Nakładem naszym wyszło

Do AmeryŁi
wedle prawdziwego opowiadania spisał dla 

ludu M. z . P.
75 str. z opr. 5 sgr,

Biorący na raz 25 egz. płacą tylko 3 tal
10 W* skutek nieszczęsnej wędrówki do Ame­
ryki, tracimy corocznie tjsiące pracowitych 
obywateli — wstrzymać nasz !ud od tój emi- 
gracyi jest celem niniejszój książeczki, na­
leży ją rozprzestrzeniać pomiędzy naszym 
ludem. (1163)

M. Leitgeber i Sp.
(1162)Aukcya

Z polecenia król, sadu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie w poniedziałek dnia 
13 i we wtorek d. 14 bm. od 9 godziny rano 
w lokalu handlowym przy Rynku No. 83 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę w gotówce należące do masy konkur 
gowój Maksa Rehra zapasy towąrów ko­
lonialnych jako to:
W poniedziałek dnia 13 marca 
iutwif, herbaty, caeltolady, cy 
git»rie,ey&i!r<i, M-ats^tarety, str­
asie. »esayaebteryshą hajpttsSę, 
tmiftlu, śieierr, hurty a» yru- 
tsia, tttijtier, rostnaite likiery 

knrseiiie itp.
We wtoreK dnia 14 marca 
stały, krsesła, sofy, steiereia 
atu, reyosyforyn, tleć. wagę, 
wsątlsenie yasowe, rozmaite 
bu,t*l*i i asthry wina węgier­
skiego, rettskieyo i eserwoae 
„o, mina, gtrosnę bMtelki. 
arsewa lagrowe itp. itp. 

ttycJMewski, król, komisarz aukc

Pokój zawarty. Wedle spodziewania najprzód landwera będzie 
puszczoną,. Tóm samóm i nasza landwera powiatu Gnieźnieńskiego, 
Mogilnickiego i Wągrowieckiego powróci do nas a wprawdzie naj­
przód do Gniezna jako do kwatery sztabu batalionego.

Chodzi o to, ażeby ją przyjąć godnie i dać jej znak przywią­
zania naszego. Zadaniem komitetu niżej podpisanego, ażeby dzień 
powrotu dla niej uczynić dniem świątecznym.

I w tój to myśli odzywamy się do wszystkich obywateli powiatu 
Gnieźnieńskiego, Mogilnickiego i Wągrowieckiego, ażeby ¡przychylić 
się zechcieli do dzieła tego.

Przez rozdzielanie składek pomiędzy powracających zanieść za- 
myślamy radość z powrotu aż do strzechy choćby najuboższego z żoł­
nierzy tych.

Mamy niepłoiną nadzieję, że obywatele trzech wymienionych 
powiatów wspólnie i bez różnicy okażą się przychylnymi temu za­
daniu.

Dla krótkości czasu do wszystkich chętnych i życzliwych go­
rącą zanosimy prośbę, ażeby jak najrychlej i najszczodrobliwiój skład­
ki swoje uskutecznić raczyli.

Upoważnieni do zbierania składek w Gnieźnie:
1) Pan TTietase, rendant kasyj depozytabćj sądu powiatów.
2) Pan Wierzbiolii, kupiec.
Rachunki ze składek składane będą w tygodnikach powiato­

wych.
Gniezno, dnia 2 marca 1871. _ (H55),

YoUau. WleraibickŁ OaedŁcfee. Kuczkowski.
Paecłi- Tyrocke. TieU/.e- K. Kurier.

Skład łesronainieznych maclsha, składających się z więk-
szćj ilości Maksa Córmick’a żniwiare z odkładnią, Wood’a żniwiarek 
do zboża z odkładnią ręczną, żniwiarki Hornshy’ego z odkładnią gnio­
towników owsa, śrótowników i sieczkarek, rozdrabniacza kuchów, 12‘ 
szeroko siejącego siewnika i 12drylów, 18 rzędowych, 6 stopowych wy­
przedanym obecnie zostanie po zniżonych ile można cenach a bliższ?ch 
o tem szczegółów udziela (1165),

sądowy zarządzca masy 
Kupiec BeuIwon Milek, Wrocław, Ohlauerstr. 19.

Nakładem księgarni

wyszło co dopiero:
Sw. jVlfoiis» Łig-uoreg-o 

Rozmyślania ku czci
Świętego Józefa

przetłómaczył z włoskiego
Kti. <9. 51. » e i e r t.

Cena 3 sgr.
Polecam także na nadchodzącą uroczystość św. Józ/fa:
Nowennę do św. Józefa l'/2 sgr. . , .
promotor Nabożeństwa do św. Józefa i Przenajświętszej Rodzi- 
8 poszytów. Cena zniżona 8 sgr. , , . .
Obrazek IHajśw. &Łodai»iy, staloryt, wierna kopia wizerun­

ku, cudami słynącego w Kalisza, 1 sgr.

ny

Drukarnia moja
przyjmuje zamówienia na Siartecafei odbytej wlelSianacnej 
bemunii św., po polsku lub po łacinie, za ceny bardzo tanie. Pro­
szę o wczesne nadesłanie wzoru. (Ho^żi

T. H. Daszkiewicz.

Fabryka machin
Lanilla W Wrocławiu,

ae,Kleixil>urgerstr,
poleca się do budowy

machin parowjch, gorzelni, młynów 
kładów z lin drucianych.

Nakiaäm.4 csdostaw»! Ljsd^a Mer»bach» w Pommis.

(791),

i za-

Wieś rozległości 
z grantowym inwentarzem, po 
w powiecie wrzesińskim, 2 mile lrze 
kolei przy szosie, jest z wolnćj i 
na lat 12 do wydasieriawieM 
Reflektujący otrzymają bliższą 
domość na swój list pod adrese ou 
A. r£i. poste rest [Straałkow P<

____________ [H80.1 ,
Owezarzza zdatnego poszul)“^

od ś. Jana Dom. Borek- (•!
Dom. Sicdlemin pod Jm** 

nem poszukuje od 1 kwietnia t 
kucharza, kawalera. Zgłosi 
listownie. ______ (Oji

W Dom. Miedzycliód 
Śremem stanowią następujące rz, v
we ogiery.

1. Don, skarogniady, pełen i
aogielskićj; ,

2. CJemot, biały z Traki1»;
go zawodu^_________ (W

yy Woj ,10wicach
Bukiem są 3 »tadnikip8 
1% roku rasy holenderskiej 
sprzedaż. (łM; ¡Wlzeuaz,. ____ vJęezi»rień Imperial L8- 
tal. szefel; owies podols» J 
l'/2 tal. szefel można nabyć doj 
w Baskowie pod Łopiennem.

Drzewka owocotJlc

tereśnie,Jabłonki, grusze, 
i drzewka orzechowe 
tuhku są do nabycia w BA 
lempolu pod Poznaniem, 
wienia przyjmuje tamże ogrodo

(980.) H. Friedrich ., 
Grodziski^ a8W Grodzisku pod

bruBoatowe i olszowe 1
piramido’; egc 

(,lw dzi
ce jako i topole
sprzedania.


	‎I:\Dziennik Poznański 1871-1\03\056\0227.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1871-1\03\056\0228.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1871-1\03\056\0229.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1871-1\03\056\0230.tif‎

